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Sosnowiec, Będzińska 
Rybnik — Król. Huta 
Tarn. Góry — Lubliniec

odjechał już z Warszawy i Krakowa
W arszawa, 7. VII. (Tel. wł.) 

Wczoraj wieczorem przed dworzec 
wschodni na Pradze zajechała k a ­
re tk a  eskortow ana przez policjan­
tów konnych i trzy motocykle po­
licyjne.

K aretką tą  przywieziono na 
dworzec pierwszy transport kandy­
datów do obozu izolacyjnego.

Są to : Henryk Rosman (Al. 
Szucha 2), adw okat. Włodzimierz 
Sznarbachow ski (Królewska 33), 
student, Jerzy Korycki (Radzimiń­
ska 94) student, W ładysław Hac- 
kiewicz (Śniadeckich 6), student, 
Zygmunt Łuczyński (Fabryczna 28), 
właściciel zakładu optycznego, Jan  
Jodzewicz (Polna 30), adw., Edward 
Temitz (Zygmuntowska 6), proku 
ren t fabryki wyrobów ołowianych 
nrzy ul. Terespolskiej, Zygmund 
Dzfarmaga (Tucholska 39), student, 
red ak to r zawieszonej „Sztafety**, 
M eczysław Prószyński Holówki 3, 
ap likau t adw okacki, Bolesław Pia­
secki, Przejazd 6, student oraz 
Aron Skrobek pl. Parysow ski 1, 
biuralista, sek retarz  związku za­
wodowego robotników  przemysłu 
włókienniczego.

Pierwszych dziesięciu, to znani 
i najwybitniejsi działacze Obozu 
Narodowo-Radykalnego. Nazwiska 
wielu z n ch figurowały na dekla-

Zamówienie
dla huty „ K ró lew sk ie j

M inisterstwo komunikacji zam ówiło  
w hucie Królewskiej sprężyny na sum ę 
około 140.000 zł. Zam ówienie to poz­
w oli utrzymać w ruchu przez dalszych  
parę m iesięcy fabrykę sprężyn przy hucie 
Królewskiej.

racji stw ierdzającej powołanie do 
życia tej organizacji politycznej.

Są to przeważn«e ludzie mło­
dzi, których wiek nie przekracza

35 roku życia. W iększość z nich 
przebywała od paru  tygodni w a- 
resztach policyjnych w związhu z 
antypaństw ow ą i spokój publiczny

Na sfcr, 9-tej

Karlik i jego pech
Wesołe przygody w obrazkach.
S ta ły  film ty godn iow y  „N o w eg o  C zaa u "  —

grozi rozszerzeniem?
A m sterdam  7. VII. (tel. wł.) Po 

w czorajszych i onegdajszych zajś­
ciach w A m sterdam ie, w  całej 
Holandji panuje stan  w ielkiego na­
prężenia. Dziś odbyło się w  Am ­
sterdam ie posiedzenie z udziałem  
prem jera, prefekta policji i bu r­
m istrza a także m inistra obrony 
narodow ej i kilku generałów . W o­
bec groźnej sytuacji, postanow iono 
zarządzić pogotow ie w ojska nietyl- 
ko w  A m sterdam ie, lecz także ró ­
wnież i w  innych garnizonach.

Istnieje obawa, że rew olta ko­
m unistyczna przeniesie się do po­
łudniowych m iast, gdzie kom uni­
styczna przeniesie się do miast, 
gdzie kom uniści są stosunkow o 
najliczniejsi. W A m sterdam ie do­
szło dziś do ponow nych zajść sko- 
m unizow anych bezrobotnych z po­
licją. W Groningen rozdawano m a­
sowo ulotki, w zywające ludność

do pójścia śladem  tow arzyszy w 
A m sterdam ie. W  H ilw ersum  poli­
cja po krótkiej w alce zdołała g ro ­
m adzących się dem onstrantów  roz­
proszyć. W  A m sterdam ie zabro­
niono rozdaw ania ha ulicach wszel­
kiego rodzaju ulotek, a naw et na­
klejania na słupach jakichkolwiek 
plakatów.
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zakłócającą działalnością. Termin 
przebywania ich w obozie izola­
cyjnym nie jest jeszcze usialony.

Aron Skrobek jest wybitnym 
działaczem komunistycznym, zna­
nym z licznych w ystąpień przeciwko 
Państw u Polskiemu.

Po wyprowadzeniu z k a re tk i 
więziennej, aresztow anych, pod silną 
eskordą policyjną przeprowadzono 
do wagonu trzehiej klasy, w którym  
zajęli trzy przedziały. Wszyscy a- 
resztowani pozostają w swych u- 
braniach cywilnych. Rodzin na 
dworcu nie było.

Ja k  się w ostatniej chwili do­
wiadujemy, kom endantem  obozu 
izolacyjnego w Berezie Kartuskiej 
został mianowany podinspektor P. 
P. z Poznania, p. J a n  Greffner.

Również wczoraj wyjechał z Kra­
kowa do Berezy Kartuskiej tran ­
sport, składa ący się z 7 osób. 
Trzy spośród nich — to agitatorzy 
ukraińscy, upraw iający wyw rotow ą 
agitację w pow. gorlickim.

Dwaj następni skierow ani do 
oaozu izolacyjnego, są  członkami 
organizacji narodowych radykajów  
i obtj są  akadem ikam i. Dwaj o- 
statni należą do Sekcji Alłodych 
Str. Nar.

Mała chorągiewka dla króla, 
Zgon księcia Wellingtona.

W dniu rocznicy bitwy pod Waterloo, 
I S  czerwca, zmarł w Londynie przeżywszy 
85 lat, czwarty książę Wellington, Artur 
Karol Wellesley, wnuk „księcia żelaznego".

Niezwykły ten zbieg okoliczności zwró­
cił uwagę prasy i społeczeństwa na zmarłe­
go, który będąc przez 30 lat żołnierzem, god 
nie umiał podtrzymać cześć i tradycję rodu. 
Urodzony w Aspley House 15 marca 1849, 
otrzymał po śmierci brata Hępryka w 1900 
r. tytuł „księcia Wellingtona*, zostawiając 
go obecnie synowi Arturowi, któremu dotąd 
przysługiwał tytuł margrabiego Douro. No­
wy książę Uczy 52 lata. Po raz pierwszy od 
szeregu lat, nie mogła się odbyć tradycyjna 
ceremonia, datułaca sto ód ezaeu. od* koro­

na i ludność angielska podarowały „ielazni 
mu księciu" wielką posiadłość wiejską. 
Każdego roku, 18 czerwca głowę rodzinj 
Wellingtonów przyjmuje król w swej rezy­
dencji w Windsorze; spadkobierca żelazne­
go księcia wręcza mu małą chorągiewkę a 
barwach narodowych Francji, symbolizującą 
właśnie roczną dzierżawę posiadłości w 
Stratfield Saye. Król, po przyjęciu chorą­
giewki, składa drobną pamiątkę pod portre­
tem przodka, znajdującym się' w jednej ze 
sal pałacu windsorsklego.

W tym roku, książę Wellington nie 
mógł udać się do króla — i w jego zastęp­
stwie chorągiewkę zawiózł i oddał królowi 
-onaeL

Krwawe i głodne Niemcy
Surowe kary za rozgłaszanie 

nieprawdziwych wiadomość
Berlin, 7, VII, (Tel, wł,) Od 

2-ch dni daje się w Berlinie zau­
w a ż y ć  wielki brak ziem niaków,
Przed sklepami stoją długie kolejki, 
by nabyć choć m ałą ilość tego 
prow iantu, Brak ziem niaków  tłu­
m aczony jest w strzym aniem  ich 
dowozu do m iast, gdyż chłopi za­
jęci są obecnie żniwami,

W iedeń, 7. VII. W edług do­
niesień z Niemiec liczba rozstrze­
lanych za udział w spisku Roehm a 
i tow. osób wynosi 241, Z cyfry 
tej rozstrzelano w M onachjum  12 
osób, we W rocław iu 45, w Dreźnie 
4, w Studgardzie 1 a w Berlinie 
60 osób,

W iedeń, 7. VIII, W  D achauer M oor 
znaleziono  zw łoki b. prez. m inistrów  
B aw arji K ahra, por. S ch erin g era  i zaprzy­
jaźn ionego  z R oehm em  w łaścicie la  
oberży Z enhn tena . M iędzy zabitem i 
znajduje się kpt. E rhard t, k tóry  brał 
udział sw ego  czasu  w nieudałym  puczu 
K appa. P ozostaw ał on w  bliskich 
stosunkach ze S chleicherem .

W iedeń 7. III Z dalszych w iadom ości 
o egzekucjach  w  N iem czech należy w y­
m ienić śm ierć, jaką z rąk  zauszników  
G oeringa  p o n iosł k ierow nik  okadem ickiej 
służcy w ym iennej,, F ry d ery k  Beck. P rzy­
szło do n iego  trzech  zam askow anych  
członków  S. S. i kilkom a strzałam i rew ol- 
w erow em l po łożono  go  trupem . W  ten  
sam  sposób  zg inął w ydaw ca pism a ty g o d ­
n iow ego  w  B erlin ie G erlich, b. nacz. red. 
M uenchener N eueste  N arich ten , dalej 
baron  G u ttenberg , baron  Redw ich, książę 
Isenburg .

Berlin, 7. VII. Komendant Stahlhelmu Seldte, 
zajmujący stanowisko ministra pracy a jedno­
cześnie kom isarza dla spraw dobrowolnej służby 
prasowej, został z tego ostatniego sta owiska 
zwolniony, Sprawa zwolnienia go ze stanowiska 
ministra pracy nie została jeszcze zdecydowana.

Oiistenberg, b. kandydat na Prezydenta Rze­
szy i Il-gi dowódca Stahlhelmu znajduje się w o- 
bozach koncentracyjnych w Dachau.

Z arząd  huty Królewskiej złożył dziś 
u K om isarza dem obilizacy jnego  w niosek  
o zu rlopow anie  400 robo tn ików  na  okres 
dw óch m iesięcy począw szy  od 1. sierpnia, 
rów nież Z arząd  kopalni H oym  zgłosił 
w uiosek  o czasow e zw olnienie z dniem  
J . s ierpn ia  400 robo tn ików , 200 na okres 
dw óch  m iesięcy  i 200 5 misiecv.

DZIS
Niedziela
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C iek aw e w ynik i plebiscytu.

Defilada chartów

P aryż, 8 lipca. Z W aszyngtonu do* 
nosz*i: w  ostatnim plebiscycie, zorgaiti 
zow anym  przez Literacy Digest w  spra 
w ie ustosunkowania się ludności St. 
Zjedn.

do polityki 
obecnego prezydenta Stanów , prezy­
dent R oosevelt otrzym ał 1,083.752 g ło ­
sy . Przeciw ko prezydentowi .w yp ow ie  
działo sie

688.411 głosów .
 * x *

P rezydent Roosevelt otrzym ał w ięc  
61,15 proc. ogólhej liczby g łosów , pre­
zydent R oosevelt zyskał głbsy 28 stłh 
ftów przeważnie okręgów  przem ysło­
w ych i stanów , leżących na wybrzeżu  
Pacyfiku. Popularność prezydenta Roo 
sevelta zm niejszyła się w  20 stanach po 
łudniowych i rolniczych. P lebiscyty  
Literary Digest maja ustaloną reputa­
cję, iż wyrażają rzeczyw istą  opinję ca­
łego narodu.

Speclalne wagony turystyczna
w pocî sj«3MCli[ popularnych.

W arszaw a, 8 lipca, — M inisterstwo  
Komunikacji przygotowuje obecnie spe 
cjalne w agony turystyczne kiasy Ul ej, 
które w łączane będą do pociągów popu 
larnych, w yc ieczk ow ych  ł *, d.

W agony te urządzone beda w ten 
sposób, aby pasażerow ie w Czasie po­
dróży nocą mogli spać

w  pozycji leżącej, 
podobnie jak w  wagonach 11-ej klasy.

;Xa--------
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tysiące robotników
ZOSTANIE BEZ PR A C Z,

C zęstochow a, 8 7. W  dniu 8 b. tn. zo 
stanie unieruchomiona do dnia 13 sierpnia 
r. b. fabryka Mottów, zatrudniająca około 
2.0175 robotników. W czasie przerwy tej ro 
botnicy korzystać

będą z urlopów.
W dniu 14 b. m. unieruchomiona zo­

stanie również do 8 sierpnia r. b. fabryka 
„Lewlen", zatrudniająca 95 robotników.

l iw s k i  m i l m  P o l a m n i p i i i f
w  W a r s z a w i e -

Rada Organizacyjna Polaków z zagrani 
cy opracowała już szczegółowy program 
Igrzysk Sportowych z zagranicy, które od­
będą się w stolicy Polski w dniach 1—8 
sierpnia b. r.

Program p-zedstawia się następująco:
1 sierpnia: godz. 16 — uroczyste otwar 

d e  igrzysk. Konkurencje: 100 m. pań. przed 
biegi na 100 m. panów, piłka nożua, 5000 
m., finał 100 m. panów, skok wdał pań, 
oszczep panów, przedbiegi na 400 m.

2 sierpnia: przedbiegi 200 m. panów, 
dysk panów, przedbiegi na 800 m. panów, 
wzwyż panów, przedbiegi pływackie, eli­
minacje w koszykówce 1 siatkówce panów, 
piłka nożna, finał 200 m. panów, kula i skok 
wdał panów, dysk pań, sztafeta 4x100 ni. 
panów, eliminacje bokserskie.

3 sierpnia: półfinał piłki nożnej, półfina­

ły koszykówki 1 siatkówki, fihai 800 tli. pa* 
nów, kula i skok wdał panów, wzwyż pań, 
eliminacje bokserskie.

4 sierpnia: 100 kim. wyścig kolarski SzO 
sowy, 400 m. panów, oszczep i wzwyż pa­
nów, 200 m. pań, oszćzep pań, 1300 m., 
tyczka, finał koszykówki i siatkówki panów 
finał siatkówki pań. Zawody pływackie.

5 sierpnia: 110 m. z płotkami, dysk pa­
nów, kula pań, 4x400 m. panów, finał piłki 
nożnej i boksu.

7 sierpnia: mecz 1. atletyczny Emigracja 
—Polska i mecze w koszykówce, siatkówce 
Emigracja — Polska. Taki sam mecz w bok 
sie.

8 sierpnia: dokończenie meczu 1. atletycz 
nego Polska—Emigracja.

Rozdanie nagród.

aa w ystaw ie  psów w Richmond (Anglia)

Czaszki ludzkie w skrzyni.
Odkrycie nowego właścitiela domu.

Ź Poznania donoszą:
W e w si D w orzyska pod Grucznem, 

na strychu domu m ieszkalnego nowo- 
nabyw cy znaleźli skrzynię, w  której 
znajdowały się dwie, starannie opako­
wane czaszki ludzkie.

Na miejsce przybyła komisja sądo- 
wo-lekarska, w celu dokonania oglę­
dzin. Zdołano ustalić, że czaszki spo­
czy w a ły  już w  ziemi i pochodzą od lu 
dzi starszego wieku,

Nadmienić należy, iż dom, w któ‘ 
rym czaszki Znaleziono, przez kilkaset 
lat był w łasnością rodziny Nitzów nie 
dawno wym arłej.

W śród m iejscowej ludności krąży 
wersja, że ostatni potom kowie rodu, ży  
jący samotnie, byli pew nego rodzaju 
fanatykami. Mieli oni w ydobyć z gro­
bu w  kilkadziesiąt lat po zgonie rodzi­
ców , Ich czaszki, które skrzętnie prze­
chow yw ali.

/

Śmierć na dnie studni.
Nieostrożny robotnik.

Z Mogilna donoszą:
Około godziny 7-ej w ydarzył się w  

zagrodzie Leokadji Osowskiej w  Par- 
linie tragiczny wypadek. W  zagrodzie 
tej znajdowała się głęboka na 20 tn. 
studnia, której w yczyszczen ia  podjął 
się 21-letni robotnik Potrzebny z Pnr- 
lina. Po spuszczeniu go na suche dno 
studni zdjął Potrzebny z siebie t. zw . 
linę bezpieczeństw a, by W ten sposób 

Wygodniej pracować.

Robotnicy, którzy obserw ow ali z 
góry pracę Potrzebnego, zauw ażyli, jak 
ten w  pewnej chwili w yw rócił się. Po- 
nieWaż nie można mu było przyjść w  
żaden sposób z pomocą, musiano za­
w ezw ać straż pożarną z Mogilna. Po  
dłuższych w ysiłkach w yciągnięto nie­
przytom nego robotnika na wierzch, 
gdzie mimo pom ocy lekarza zmarł, 
śm ierć nastąpiła naskutek uduszenia.

Nos poślubna w coli wioziennej.
Pan młody zabił siekierą awanturnika.

Mała bfudna kawiarenka przy ul. Petit, 
*/ Bellewllle nosząca szumną nazwę „Bar 
de 1‘ Avenir“ była terenem niezwykłego żaj

Z Rzeszowa donoszą:
Przed trybunałem rzeszowskiego sądu 

okręgowego przesunął się w sali sądowej 
orszak siubny krwawego wesela w Przy 
byszówce z 10 lutego 1934 r. Gospodyni 
Michalina Koryl, wychodziła wtedy pono­
wnie zamąż za 24-letnlego Wojciecha Mą­
dralę. Po hucznym weselu odbywała się 
w domu Michaliny do późnej nocy wesoła 
zabawa.

Po godz, 22-giej wpadło do mieszka­
nia „orytowej kilkunastu nieproszonych 
na wesele osobników, z młodzieży wiej­
skiej, z niejakim Pączkiem, Ktdackim, Wal 
toniem 1 Malendą. „Założyli" oni muzykę i 
zaczęli u,ę bawić na swój sposób,

M i l M m n l b f t l u
w odwiedziny do krewnych.
W ilno, 8 7. Około 15 bm, do W il­

na przybywają zwycięzcy Atlantyku bracia
Adamowicze, którzy następnie udają się na
teren Wileńszczyzny, celem odwiedzenia
swych znajomych i krewnych.

prowokując gofcl weselnych.
Przyjaciele pana młodego Mądrali, pod 

wpływem prowokującego zachowania się 
natrętnych przybyszów podburzali go, by 
zrobił z niemi porządek, a hersztowi a- 
wanturników Pączkowi uciął łeb siekierą. 
Mądrala usłuchał rady przyjaciół i siekierą 
tak oporządził Pączka, że tenże zmarł. W 
noc poślubną powędrował Mądrala do wlę 
zienia a obecnie zttSTadł na ławie oskarżo 
nych pod zarzutem zabójstwa Pączka. 
Wraz z nim stanęli przed trybunałem o- 
skarżeni Czaja, Karol Czyż, Kocan rolnicy 
z Przybyszówki i Ludwik Czyż z Rzeszo 
wa. o współudział w zbrodni i o pobicie 
innych.

W sali sądowej zjawili się prawie wszy 
scy goście weselili z 10 lutego z drużbami 
i druchnami w liczbie kilkudziesięciu O- 
sób. Główny oskrażony Wojciech Mądrala 
przyznał się do czynu, podając, że działał 
pod wpływem alkoholu 1 w obronie wła­
snej.

W wyniku całodziennej rozprawy, try ­
bunał wydal wyrok zasądzający Mądralę 
na 2 lata więzienia, Ludwika Czyża na 
10 miesięcy, Kocana na 7 mies., Karola 
Czyża na 6 miesięcy. Wojciech Czaja zo­
stał uniewinniony.

Teść zastrzeli! synową
Zbrodnia siw ego człowieczka.

Pomysłowy model
latarni morskiej

i ,

zbudowany na rynku w  Siedlcach, pro­
pagujący Fundusz Obrony Morskiej.

ścia. W chwili gdy kilku stałych klientów 
kawiarenki rozmawiano spokojnie przy 
lampkach wina z gospodarzem Cyprjanem 
Serre,

padł strzał.

Kula ugodziła jego żohę Helenę, która 
padła trupem na miejscu, świadkowie tego 
niezwykłego zajścia rzucili się w kierunku 
strzału i spostrzegli na schodach wiodących 
do mieszkania prywatnego właścićlela ka­
wiarni jakiegoś małego

siwawego człowieczka

ze strzelbą w ręku. Był to ojciec karczma­
rza 78-letni starzec, Ludwik Serre. Starzec 
wziął na cel obecnych, którzy w obawie o 
własne życie Czemprędżej zbiegli i zaalar­
mowali policję. Niełatwa była rola policjan­
tów gdyż zabójca stawił Int podczas are* 
sztowania zacięty opór. Gdy g0 wkoftcu u- 
larzmlorto, starzec domagał się od policjan­
tów aby go zastrzelili, żd rad ta  on objawy 
r  > r’leszania zthysłów. Prawdopodobnie do­
puścił on Się zbrodni ha osobie swej syno- 
vej pod wpływem ataku szału. Zabójca zo- 

sianie poddany badaniom lekarskim.

Mtlt onn W
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iHeudałs wyprawa po złate rapa Zujcjkfq b i e l i z n ®  
prać  na qorqco
Obecnie

p r t w H ^ e l ik ą łn e  
małych pacz- J  tkaniny

hoch 'prać na zimno

SamoMisMo młodsi isa łM l
rozstrzelanego szturmowca

na stronę 
skończyła się

Przed Sądem Okręgowym w Katowicach oJ- 
powiad »l wczoraj Konrad Ganobls z Mysłowic ob­
winiony o włamania na Śląsku Opolskim i sta­
wienie czynnego oporu w chwili aresztowania. 
Oskarżony wraz z niejakim D J ą  wybrali się w 
nocy z dnia 21 na 22 grudnia na wyprawąt-zło- 
dziejlką ou Niemiec. Podczas mglistej ntfcy prze­
dostali się przet odcinek graniczny Marklowice 
na stronę niemiecką i w tej same; nocy wtargnęli 
d i trzech składów po stronie niemieckiej, gdzie 
zrabowali towarów za okoto 5000 marek niemiec­
kich. Po udalej wyprawie, jedną część tówarów 
złodzieje zakopali w lesie, drugą zaś część spa­
kowali do worka i przenieśli „zieloną granicą1* 
do Polski. Na przejściu <? ranicznem zauważył ich 
natiolu ący strażnik graniczny, który w mniemaniu, 
że ma do czynienia z nrzemytni kami wezwał ich 
do z trzymania s ę .  Na widok strażnika, oboje 
złodzieje porzucili worki ze skradzionym towarem 
i usiłowali zbiec. Oskarżonemu Ganobisowi za- 
stapit drogę drugi strażnik, który oddał kilka 
strza ów na postrach. Nie widząc wyjścia z tej 
sytu cji Gonobis rzucił się na strażników, usiłując 
ich rozbroić. Został jednak ubezwładniony i od-

niemiecką 
w kryminale

stawiony do więzienia w Katowicach. W docho­
dzeniach wyszto na jaw, że Ganobis z Deją wy­
brali się ea wyprawę złodziejską i t. wary pocho­
dzą z kradzieży. Deja dotąd nie został przytrzy­
many i prawdopodobnie przebywa ar Niemczech.

W dniu wczorajszym cdpowiadat jedynie Ga­
nobis. Oskarżony przyznał sie do winy i grosił 
o łagodny wymiar kary. Sąd uznał oskarżonego 
wionym i skazał g na 3 lata więzienia.

Przy słabem trawieniu, małokrwistości, [wy­
chudnięciu, błędnicy, chorobach gruczołów, w y­
sypkach skórnych i czyrakach naturalna woda 
gorzka ,,Franciszka-Jóref!.‘; reguluje tak ważne 
działanie kiszek. Zalecana ptzez lekarzy.

Szannfesz zdrowie, czas i pie­
niądze podróżując, wysyłając 
listy i towary samolotami!!!

Ze Śląska Opolskiego donoszą: W 
Wrocławiu popełniła samobójstwo wy­
strzałem z rewolweru żona rozstrzelanego 
w Berlinie szturmowca S. A. von Ernsta. 
Denatka zawarła ślub z swym małżonkiem 
przed 2 miesiącami i wesele ich odbyło

się niezwykle hucznie. Jako świadkowie 
ślubu wytępowali Hitler, Goehring i Goe­
bels W liście pozostawionym denatka 
zawiadamia swych znajomych, że odbiera 
sobie życie, bo nie może przeboleć śmierć 
męża.

Dancing za darmo z jedna oranżadą.
Aktualja kina informacyjnego.

Paryż Jest miastem krańcowycll ryskich i wyświetlają program trwają-
przeciwiaćntw •— mana to rzecz: ludzie 
się bawią afiw w sposób bardzo naiw­
ny, albo hartbso wyrafinowany, za dar­
mo albo u  drogie pieniądze. Igrzyska 
bezpłatne sa mods ciekawsze od tych, 
za które ptad sie słono. Paryscy „grąn- 
dziąrze* spędaaj* najweselsze dni 

bez grosza w kieszeni.
Dła ak* Paryż wielkopaftskim gestem 
rozrzuca owe naturalne atrakcje w 
postaci uciech paryskiego życia, które­
go widownia są ulice, parki, labirynty 
wiaduktów i kolei podziemnej, wkońcu 
różne popularne przedsiębiorstwa za­
bawowe, Jak kiermasze lub hale mu­
zyczne, do których wstęp jest bezpłat­
ny.

W istocie są to ogromne jarmarki 
flirtu młodych ludzi, gdzie zawierają 
się etosunki mniej hłb więcej jednonio- 
we na tU sontymentalnem tab innem. 
Na tern oczywiście opiera się interes 
właścicieli przedsiębiorstw zabawo­
wych, do których ;

wstęp Jest bezpłatny.
Wiedzą oni bowiem z doświadczenia, 
że następstwa bezpłatnego wstępu są 
> reguły płatne i to grubo. Niektórzy 
urządzają się jeszcze przemyślnej. 
Istnieje mianowicie w Paryżu jeden 
dancing z atrakcjami, do którego mto- 
de dziewczęta w wieku od 18 do 38, 
Iat mają wstęp bezpłatny i prawo 

do jednej oranżady za darmo- ’ 
Panowie oczywiście płacą. Można’ so­
bie wyobrazić powodzenie tego przed 
siębtorstwa. W  30 minut po otws*cta 
Jest ono stale przepełnione.

Główną i najbardziej ulubioną atrak 
oją Paryża jost kino. Największe ki­
na w Paryżu t. zw. bulwarowe, grają 
bez przerwy od 1 I-tej rano do 2-giej 
nad ranem. Ponieważ po północy ce­
ny są znacznie zniżone, mnóstwo oeób 
czaka umyślnie na tę porę. FUnty 
francuskie cieszą się największem po­
wodzeniem 1 tp od czasu nastania filmu 
dźwiękowego, przyczem rekordy ka­
sowe biją filmy wesołe.
Największy rekord sukcesu, jaki w o- 
statnlch latach zanotowano, osiąga <> 
becnie film francuski p. n. „Pociąg 8.47“ 
'Jest to naprawdę komiczna historja ioł 
ni orska sfilmowana podług noweli Com­
te lina, której bohaterami są dwaj ko­
micy paryscy, Baoh i Fernandel. Pu­
bliczność każdego wieczora dosłownie 
walczy o dostęp do kas jednego * 
największych kin, przy żywej interwen 
sjl policji. Bo humor jest zawsze w Pa­
ryżu w wysokiej cenie.

Kino informacyjne jest nowym ty­
pem kina, wprowadzeniem niedawno, 

5re brawurowo wzięło publiczność, 
sżą one do wielkich dzienników pa­

cy 90 minut,
złożony wyłącznie z aktualij, 

które obejmują najnowsze wydarzenia 
polityczne, sportowe, artystyczne, to­
warzyskie, wiadomości bieżące, a więc 
wypadki, katastrofy, przestępstwa itd.

Jest to, jak widać rodzaj dziennika 
filmowego, który dotychczas wyświe 
tlany był zazwyczaj, jako tygodnik 
filmowy przy programach zwyczaj­
nych. Kino informacyjne wprowadza 
tę nowość, że informacje znacznie roz­
szerza i bardziej aktualizuje, występu.- 
jąc nieraz z nadzwyczajnem wydaniem 
I tak n. p. przyjazd Goebbelsa do W ar­
szawy oglądano w Paryżu w kinach 
informacyjnych jeszcze tego samegn 
dnia, a jego mowy słuchano i ogląda­
no na drugi dzień, Bardzo tani wstęp 2 
fr. 50 ct. (90 groszy, to jest na stosunki 
polskie ciągłe dużo), umożliwia amato­
rom tych kin odwiedzanie ich kilka ra­
zy dziennie.

W  związku z wprowadzeniem kin 
informacyjnych, przystępują inne kina 
do aotedtania tygodników filmowych z 
sw ydl programów. «to«ając się w ten 
sposób do kampanji prasy pa ryskie i. 
która domaga słę oddzielenia wielkiej 
produkcji filmowej od fftmów reportaż o

tuarze“ wogóle nie może być mowy. Je 
den z teatrów, który odważył się wy­
stawić Ibsena „Dziką kaczkę", zdjął tę 
sztukę z afisza po 5 dniach <!)

Z zgota niewytłumaczonym entuzja­
zmem przyjęła publiczność paryska 
inny, oryginalny pomysł teatralny. 
Wskrzeszono mianowicie rewję w s ty

lu r. 1900 z oryginalną muzyką i zespo­
łem gwiazd scenicznych * owego cza-* 
su. Jeden z teatrów przybrał ówczes­
ną nazwę „Alcazar" 1 od 7 miesięcy gra' 

przy wysprzedanej sali.
Jego* wedetą jest niejaka pani Cteo de 
Merode, podobno piękność * r. 1900, 
którą Paryż w owym czasie ubóstwiał 
do szaleństwa. Obok nłej figuruje na 
afiszu druga gwiazda, zapowiedziana W 
programie w takiej zabawnej formie*. 
„Diva de Grandini — w swym debjttj 
cie scenicznym bez pozwolenia mamy 

Ludzie walą do teatru. Są to wszyvf 
ko starsi panowie takież panie, któ* 
rym refreny z owych dawnych, do* 
brych czasów łzy wyciskają * oczu.

S. f t

Ruch w  Wimbledonie

wjtob i aktualnych. 
Im lnie natomiast V

zamiera w Paryżu teatr
Coraz mniej ludzi interesuje się sztuką 
poważną. O tak zwanym .wielkim reper
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Czarna gwardja Hitlera.

Za k u l i s a mi  rewol uc j i  p a ł a c o w e j
w Niemczech.

W ypadki, jakie się rozegrały w Niem -- 
czećn, miały charakter tak dramatyczny nie 
tylko ze w zględu na ich krw awy przebieg i 
kinematograficzne tempo, lecz również ze 
względu na osoby, przeciwko którym repre­
sja była wymierzona. Najstarsi weterani re­
wolucji narodowo - socjalistycznej poszli 
pod mur skazańców . Najbliżsi Hitlera w soół 
pracownicy i „tow arzysze broni", jak zw ła­
szcza kpt. Roehm, b. szef sztabu bojów ek S 
A., bez dłuższych ceregieli wyprawieni zosta  
li na tamten św ia t

KapHan Roehr-, rozstrzelany przez czar­
ną g ’'-~"dję przyboczną Hitlera i Goeringa, 
był jedynym ministrem, z którym Hitler był 
„per ty". Łączyły ich jak najbardziej zażyłe 
stosunki, oparte na długoletniej współpracy

„HISTORJA ZDRAJCY".
Rrzez szczególny zbieg okoliczności —  

Roehm w ydal niedawno sw oją autobiogratję 
która nosi charakterystyczny w  zestawieniu, 
7. obecnem i wypadkam i tytuł „Historja zdraj 
cy“. Nie przypuszczał sżef sztabu b r u n a t­
nych bojówek, gdy kom ponował ten tytiił 
dla sw ojej autobiografjł, że wkrótce potem  
m iano zdrajcy do n iego będzie zastosow ane  
tak, jak nie spodziew ał się po aresztowaniu  
go  w  jego luksusowej willi alpejskiej w  
W iessee przez Hitlera, że wtrącony zostanie 
do tego  sam ego w ięzienia w  Stadelheim w  
którem był zam knięty łącznie z Hitlerem po 
nieudanym  puczu monachijskim w  listopa - 
dzie 1923 roku.

P isząc o  sobte jako o zdrajcy, Roehm  
miał na ntyślł zdradę w obec republiki w e i­
marskiej, co  w  Jego mniemaniu, jak rów ­
nież w szystkich Innych brunatnych koszul z 
Hitlerem w łącznie nie było wykroczeniem  
przeciw  państw u, lecz wprost przeciwnie — 
zasługą w obec w łasnego k rs: <. Ale :eme- 
zis dziejow a dzlwnem l nieraz chadza droga  
ml. Człowiek, który się chełpił, t e  popełnił 
zdradę, by się dołączyć do ruchu Hitlera, 
sam  przez tego ostatniego został oskarżony  
o zdradę ł  na jego rozkaz rozsTrzćTany.

Dyskutuje się obecnie, czy Roehm Istot­
nie uknuł spisek przeciw  Hitlerowi,, jak to  
głosi urzędowa wersja. W  Niem czech sa ­
mych ludzie nie dają wfary tej wersji ze 
w zględu na jej nieprawdopodobieństwa. —  
D ziw ni bowiem  m uszą to  być sp iskow cy —  
którzy, mając ruszyć za kilka godzin do wal 
ki, dułlają się rozpuście 1 pijaństwu 1 pogrą  
żają się w  głęboki sen albo też, jak Karl 
Ernst, szef bojów ek berlińskich, który aresz 
tow any został na pokładzie statku w  . Bre­
men, udają się na długą w ycieczkę morską, 
której celem jest Madeira.

Jak długo ruch narodowo - socjallstycz  
ny przechodził okres rewolucyjny, człow iek  
tego  pokroju, co Roehm m ógł być 1 był dla 
Hitlera bardzo pożądany 1 bardzo był mu 
też pom ocny. Jednakże z chwilą, gdy w  0 - 
sobie Hitlera ucieleśniać się zaczął Interes 
państw a. Roehm z dniem każdym  staw ał się 
coraz bardziej uciążliw y, coraz bardziej n ie­
bezpieczny, ze sw oim i Intrygami 1 skłonnoś­
cią do spTsków, ze sw oim i skrajnemi hasła­
mi, ze sw oją nadew szystko brunatną armją 
coraz bardziej niezadow oloną z polityki 
„Euehrera" i tracącą stopniow o zaufanie do 
niego.

Jako oficer bawarr' iej armjl Roehm do­
łączył się do ruchu Hitlera zaraz w  p ierw ­
szych latach po wojnie 1 wraz z Hitlerem  
brał udział w  nieudanym puczu w  M onach­
ium przed dziesięciu laty.

W roku 1928 Roehm otrzymał propozycję 
od rządu boliw ijskiego na stanow isko dorad 
cy w ojskow ego. Miał się zająć reorganiza­
cją armji boliwijskiej i przysposobić ją do 
wojny z raragw ajczykam ł. Jako urodzony, 
kondotjer Roehm skw apliw ie przyjął tę pro 
pozycję, został m ianowany pułkownikiem  ar 
mji boliwijskiej, ale niedługo tam pobył, b o ­
wiem  tym czasem  zaszły wypadki, które skło 
niły go do rychłego powrotu do Niemiec.

W e wrześniu 1930 r. wybory do Reich­
stagu przyniosły Hitlerowi hadzwyczajny suk 
ces. Droifa do w ładzy otwarła się,sam a  
myśl o w ładzy przestała być mrzonką. Hit­
ler jednak niezadow olony był ze sw ego  ó w ­
czesnego szefa sztabu bojów ek ~. A. majora 
Pfeffera 1 oglądając się za kimś, któby go

Roehm zgodził się tern chętniej, że zanim  
p rz y b y ł do Limy nastąpił chw ilow y pokój z 
Pat agwajczykam i i w  rezultacie nie miał co 
robić w  tym kraju.

Gdy Roehm obejm ował komendę nad bo 
jówkam i S. A. liczyły one 70.000 ludzi. W 
u a lata później liczą one już 500,000 zdy­
scyplinowanych 1 uzbrojonych ludzi.

AWANTURNICZY JUNKIER.
W ostatnich latach przed objęciem w ła ­

dzy p rz e z  Hitlera roztoczył Roehm szczegół 
nie ożyw ioną działalność, ale ta jego działał 
ność w cale nie chw alebna i pełna tajem ­
niczych intryg, była zaw sze ukryta dla nie­
wtajem niczonych I rozgryw ała się za kulisa 
mi. Od tego czasu, od r. 1931, datują się je 
go  stosunki z generałem  von Schleicherem, 
który był ów czesną „szarą eminencją" Nie 
miec, trzymając W sw oim  ręku w szystkie  
nici m inisterstwa Reichwehry.

Ponadto .Roehm „zw ąchał się" w ów czas  
z awanturniczym intrygantem, junkrem pru 
skim nazwiskiem  Werner von Alvensleben, 
który żostal również rozstrzelany przed ki! 
ku dniami.

W racając do Schleichera, trzeba przypom  
nieć, że próbował on wym usić na Bruenłn- 
gu zerwanie z socjalistyczną lew icą i opar­
cie rządów o konserwatywną prawicę i Re 
ichwehrę, Jednakże Bruenihg nie m ógł czy  
też nie chciał pójść tą drogą 1 w ów czas  
Schleicher intryguje z Roehmem, by dopro­
w adzić do upadku Bruertittga. /

Być m oże Hitler nigdy by nie doszedł do 
w ładzy ze w zględu na ów czesną niechęć Hln 
denbtifśja do niego, gdyby nie hastroje pani­
ki, jakie Alvensleben zaaranżował w  kryty­
cznych dniach po dymisji Schleichera, Grając 
na dw ie strony, Alvensleben nam awia Schle 
iehera do zamachu stanu przy pom ocy gar 
nlzonu pocztam skiego, a jednocześnie, chcąc 
sobie zapew nić plecy 1 w  drugim obozie —  
wtajem nicza Roehma w  tę Intrygę. Roehm 
m ówi o tern Hitlerowi, Hitler von Pappeno- 
wi, von Pappen Hindenburgowi, a ten w o ­
bec groźby rewolty zbrojnej von Schlelche 
ra godzi się na m ianowanie Adolfa Hitlera 
kanclerzem.

STAJNIA AUGJASZA.
Półtora roku upłynęło od tej chwili. Jed- j 

ną, z pierwszych czynności Goeringa jako 
ministra spraw wewnętrznych Prus było, 
aresztow anie Alvenslebena, ale później wy  
puszczono go  ha w olność. Otoczenie Hitlera 
trzymało go  zdała od siebie, Roehm nato­
miast nie zerw ał z nim łączności, a przez nie 
go ze ocnlelcherem .

Tym czasem  stosunki m iędzy Hitlerem, a 
Roehmem zaczęły się coraz bardziej psuć.—  
Bojówki S. A. urosły do monstrualne) cyf­
ry 4 m iljonów ludzi naskutek forsow nego za  
ciągu w  pierwszych m iesiącach m iodowych  
po „rewolucji narodowej", przyczem znacz­
ną częś tych n ow ozaclęinych  stanow ili daw  
ni komuniści.

W reszcie Hitler w obec rosnącego nieza­
dow olenia w  całych Niemczech, zarówno  
wśród brunatnych koszul, jak i w szerokich  
m asach ludności, paffzących  z n ienaw iścią  
na ich rozpasanie w  czasach ogólnej biedy i 
trudności gospodarczych, postanow ił przed 
kilku tygodniam i rozpuścić na urlop b ojów ­
ki S. A. na jeden m iesiąc od 1 Hpca, przy— 
czem  noszenie mundurów było na ten okres 
zakazane. Miało to być wstępem  do znacz­
nej redukcji stanu liczebnego brunatnych ko 
szul. Hitler wym ienił w obec Roehma cyfrę 
800,000, a potem  naw et 300,OOo jako przy­
puszczalną liczbę zredukowanych bojówek.

Roehm niby zgodził się na to, ale przed 
terminem urlopu w ydał d o  sw oich szturmów  
ców  buńczuczny rozkaz dzienny, który nie 
w różył nic dobrego. Ponadto za pośrednict­
wem  swfego starego znajom ego A!venSłebe« 
na nawiązał cichy kontakt z von Schtelche* 
rem. Nie uknuł jeszcze z pew nością jakie­
goś konkretnego spisku, ale Hitler 1 Ooerlng 
powiadom ieni przez tajną policję o podejrzą 
nem krążeniu Alvenslebena pomiędzy Ro- 
ehmem 1 von Schleicherem 1 zapew niw szy so  
błe bezw zględne poparcie R eichswehfy p o­
stanowili działać bez zw łoki, by zdusić w 
zarodku w szelkie ewentualne próby rewolty  
lub zamachu stanu. Z askoczyw szy przeciw-

chlrurgiczną, u-

W ten sposób  pasm o zakulisowych in­
tryg, trwających od kilku lat dookoła kpti 
roehm a, spow odow ało gw aitow ną eksploz­
ję żSszłej soboty, w ylew ając się w  morze 
krwi. Pomimo krwawej masakry, z jaką Hi 
tier sw oją operację poprowadził, Jego akćja 
cżyszczenia stajni Augjusza, nie m oże nie 
być w Niemczech niepopularna.

D alsze tolerowanie tej Sodom y 1 Gomo­
ry groziło zdyskredytowaniem  załego reżi­
mu.

Roehm został rozstrzelany, gdy odmówii 
popełniania sam obójstwa, chcąc przez to za ­
znaczyć, że hie poczuw a się do winy.

Set.

W a r s z a w a ,  8  7. ( T e l .  w ł )  — W o b e c  
zb l iż a jące g o  się ro zp o c zęc ia  rok u  sz k o ln eg o  
1934/35 m in is te rs tw o  w y ź n a ń  re l ig i jnych  i 
o św . pUbl. w y d a ło  z a rz ą d z e h ia  do kUrdto- 
r jó w  o k rę g ó w  szk o ln y ch  w  s p r a w ie  o p ła t  
szko ln ych  w  g im n a z ja c h  p a ń s tw o w y c h ,  z a ­
kładach kształcenia nauczycieli, szkołach za ­
w o d o w y c h  1 a r ty s ty c z n y c h .  Z a rz ą d z e n ia  te 
u k a ż ą  się w  n a jb l iż szy m  n u m erże  Dziennika  
U rz ę d o w e g o  min. W. R. i O. P .

W  m yśl tych  z a rz ą d z e ń  o p ła ty  z o s t a n ą  
u t r z y m a n e  w  d o ty c h c z a s o w e j  w y so k o śc i ,  n a  
to m ia s t  w p r o w a d z o n o  d a ls ze  ulgi, z k tó ry ch  
k o rz y s ta ć  b ę d ą  —  o b o k  dziec i cz y n n y ch  fun

Z Łodzi donoszą:
M isterny plan oszustw a opraco­

wał Alfons Hildebrand zam ieszkały 
przy ulicy Limanowskiego 35, właściciel 
niewielkiej tkalni zarobkow ej.

Hildebrand prow adził tkalnię. W  do 
bie załam ania się konjunkW ry znalazł się 
on w przykrem  położeniu materjalnem. 
W zorem  ihnych ratow ał się pożyczka­
mi.

TAJEMNICZE PIECZĄTKĘ
Dnia 4 stycznia rb. Hildebrand zglo* 

sił się do zakładu graw erskiego Stifta, 
przy ulicy Piotrkow skiej 66 i zamówił 
pieczątkę podłużną następującej treści: 
„Komis Tarjapol I. C.“ P ieczątka zosta­
ła w ykonana i Hildebrattd odebrał ją za 
opłatą.

W  dw a dni później zgłosił Bię ponow 
nie do zakładu i zamówił pieczątkę okrą 
głą o formacie pieczątek urzędow ych, o 
treści następującej: „Komis Tarjapol
Stw pań w  Łodzi".

B ezsensow ni treść zam aw ianych pie 
częci, jak również fakt, że zam awiają 
cy zastrzegł sobie, iżzarów no pięczęć 
podłużna, jak 1 okrągła muszą być w y 
konane jednakowem i pod względem  roz 
m iarów  i w yglądu czcionkami, wzbudzi 
ły  u Stifta podejrzenia.

Początkow o przypuszczał, że ma do 
czynienia z człowiekiem  nienormalnym, 
następnie jednak zmienił zdanie t p rzy ­
puszczając, iż chodzi tu o przygotow y 
wanie się do p rzestępstw a poW.hdomil

P Gdy dnia 17 stycznia rb. Hildebrand 
zgłosił się po odbiór pieczątki okrągłej, 
Stift powiadomił 7 kom isarjat P P . i od­
bierającego pieczęć zatrzym ano.

P rzy  Hildebrancie znaleziono podtilż 
na pieczątkę o treści i „Komisarjat Poli­
cji Państw ow ej", 10 sztuk blankietów 
o zaświadczeniu tożsamości, oraz okrą­
głą pieczątkę, k tórą przed chwilą ode­
brał w  zakładzie Stifta.

m a n ip u l a c j e  o s z u s t a .
Hildebrand badany o pochodzenie pie

częci policyjnej, wyjaśnił, że zestaw ił ją 
z liter zam ów ionej podłużnej pieczęci 
o treści: Kom is Tarjapol I. C .wpjiastwe- 
jon“ L itery  pow yrzynał i zestaw ił tresc 
„Komisarjat Policji Państw ow ej,, zaś z 
okrągłej pieczątki, której ścisły format 
złożył Stiftowi p rzy  zamówieniu, za-
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MAJĄTEK POWSTAŃCÓW
p rz y z h a n y  sp a d k o b ie rco m .

S ąd  N a jw y ż sz y  p rzy są d z ił m ają  
tek  We W ło d z im ie rz u  W o ły ń sk im  
n a  rzecz  sp a d k o b ie rcó w  po p o w stań  
cu B o n a w e n tu rz e  S zczu rk o w sk im , 
s tra c o n y m  w  ro k u  183! p rzez  M os 
kall.

M a ją te k  jeg o  b y ł sk on fiskow any  
i o d d a n y  m a g is tra to w i W ło d z im ie ­
rz a  W of.

S p a d k o b ie rc y  po o d z y sk a n iu  N ie 
pod leg łośc i w y s tą p ili  do są d u  o 
zw ho t m ają tk u .-

P o  p ro cesach  w e w sz y s tk ic h  in ­
s ta n c ja c h  S ąd  N a jw y ż sz y  u zn a ł, że 
sk o n fisk o w a n y  p o w sta ń co w i m a ją ­

tek  p rzy p a ść  p o w in ien  jeg o  sp a d k o ­
b iercom .

k c jo n a r ju sz ó w  p a ń s tw o w y c h  i z a w o d o w y c h  
w o jsk o w y c h  —  ró w n ież  dziec i n iezam o żn y ch  
in w a lid ó w  W ojennych o ra z  n ieza m o żn y ch  ka 
W alerów  o rd e ru  „V iftu ti M il i ta r i”  i o d zh aczo  
nych  K rzyżem  i M edalem  N iepod leg ło śc i. 
N a d to  w  z a rz ą d z e n ia c h  o o p ła ta c h  szk o ln y ch  
został o k re ś lo n y  z a k re s  u p ra w n ie ń  d la  r a d  
p e d a g o g ic z n y c h  i o k rę g o w y c h  k u ra to r jó w  
szk o ln y ch  co do  c źę śe io w eg o  lu b  c a łk o w ite ­
go  z w a ln ia n ia  o d  o p ła t  szk o ln y ch  dziec i ro ­
d z icó w  n ieza m o żn y ch , o ile w y k a z u ją  one  po  
s tę p y  w  n a u k a c h  d o s ta te c z n e  i d o b re  s p r a ­
w o w an ie .

m ietźał złożyć treść „Komisarjat Policji 
Państw ow ej w  Łodzi.

Znalezione przy  nim blankiety o za 
świadczeniu tożsam ości zamówił w  dru 
karni Appela, Z apytyw any w jakim ce­
lu czynił to, Hildebrand ośw iadczył, że 
zamierza! sfałszow ać zaśw iadczenie toż 
samości na inne nazwisko, czego nie po 
dal jeszcze ,aby na podstaw ie sfałszowa 
nego zaśw iadczenia uzyskać dowód oso 
biśty  fikcyjny w  M agistracie.

Dalej Hildebrand w yjaśnił, tt  doWb- * 
dy chciał sfałszow ać, by w  ten spobób 
ukryć się przed w ierzycielam i 1 na inne 
nazwisko otw orzyć konto w  P. K. O. 
wpłacić gotówkę, by w ierzyciele nie 
mogli już Jej ruszyć.

W  toku dochodzenia ustalono, źe Hi! 
debrand zaciągnął pożyczki między in- 
nemi od W iktorji Nowak i ciotki swej 
Antoniny Szubert po lOOO zł. od każdej. 
Obie, gdy stw ierdziły , że interes źle 
prosperuje poczęły nalegać o zw rot na 
leżności i w tedy, by Uniknąć dalszych 
kłopotów, wpadł na pom ysł zmtahy tmz 
wiska.

PRZED SADEM.
W wyniku dochodzenia Hildebrand 

pociągnięty został db odpowiedzialno­
ści i w czoraj zasiadł na ław ie oskarżo­
nych w  Sądzie O kręgow ym  w Łodzi. 
Rozpraw ie przew odniczył sędzia Grze* 
siowski, oskarżał prokurator Baranów - 
ski*

Na rozpraw ie Hildebrand przyzhai 
się do w iny. W yjaśnił, że w  ciężkietTi 
położeniu m aterjalnem  tkalnie Odzie­
dziczył w  stanie upadku, żaciagał poży­
czki, a gdy w ierzycielki poczęły mu gro 
zić chciał zdobyć dowód ha inne naz­
wisko, zam ieszkać spokojnie w  okolicy 
Łodzi, zebrać odpowiednie kw oty  i do­
piero w ów czas uwolnić się od w ierzycie

Sąd po naradzie  ̂ w ydał w yrok, na 
mocy którego 27 letni Alfons Hildebrand 
skazany zostat na 6 m tesięcy w ięzie­

n ia .

Nowe znaczki pocztowe.
Pblska w ytw órnia papierów  w arto ­

ściow ych przygotow uje obecnie specjał 
i.e znaczki pocztowe, k tóre w ypuszczo­
ne zostaną w  sierpniu rb. z okazji 20-le 
cia w ym arszu Legionów. v  'ząstapić, przypom niał sobie Roehma, nika bjjiafegwiczną operacją

Opłaty w gimnazjach państwowych
w roku Szkolnym 1934-36,

Pomysłowe sztuczki przemysłowca.
W obawie przed wierzycielami fałszował dokumenty.
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Mocne zęby małej ryoy.
M iażdżą n a jtw a r d sze  m uszle .

Zęby uchodzą wedle powszechnego 
mniemania za integralne uzbrojenie ja­
my ustnej. Uważa się też za ich i- 
stotne zadanie u zwierząt chwytanie 
zdobyczy, rozdzieranie jej na kawałki 
a wreszcie miażdżenie ich stanowiące 
pierwszą fazę procesu trawienia. Tym­
czasem pierwotne zadanie zębów by­
ło zgoła inne, a dopiero w później­
szym rozwoju gatunków zwierzęcych 
przewędrowały zęby do jamy ustnej i 
znalazły zastosowanie

jako narządy żucia.
Przypuszcza się też często, iż zęby 
należą do kośćca. Tymczasem i to nie 
jest prawdą. Zęby nie są kośćmi, t. zn. 
zwapnialemi chrząstkami, lecz są w y­
tworami skóry podobnie jak paznogcie 
i włosy.

Pierwsze zęby jakie się pojawiły w 
rozwoju gatunków zwierzęcych nie ro­
sły bynajmniej w jamie ustnej, lecz na 
zewnętrznej powierzchni skóry. Zęby 
wystąpiły po raz pierwszy u ryb 
chrzęstnoszkieletowych i pełniły tę sa­
mą ochroną funkcję dla ich skóry, jaką 
spełhiają łuski u ryb kostnoszkieleto- 
wych. Zęby te składają się z t, zW. 
dentyny, powleczonej szkliwem, wew­
nątrz której znajduje się jama w y­
pełniona naczyniami krwionośnemi i 
nerwami, posiadają więc taką samą bu 
dowę jak i zwykłe zęby znajdujące się 
w jamie. Owe zęby osłaniające ciało 
rozmieszczone są na skórze rzędami, 
podobnie jak łuski; niejednokrotnie 
przeobrażają się one w kolce, jak np. 
owe wielkie ciernie znajdujące się na 
płetwach niektórych rekinów.

Do najstarszych ryb należą rekiny i 
płaszczki czyli taje. Wiele t  tych ga- 
tunków oblicza się t

ha 350 miljonów lat:
'żyły one już w epoce geologicznej zwa 
nej dewonem. Dowodem tak szanow­
nego wieku tych ryb są ich zęby, kto 
re zachowały się w pokładach geolo­
gicznych pochodzących z epoki dewan- 
skiej. Zęby bowiem są najtrwalszym 
składnikiem ciała zwierzęcego. Ciało 
i kości pierwszych rekinów i płaszczek 
uległo zagładzie, jednakże zęby które 
niegdyś skórę ich pokrywały przetrwa­
ły “ w pokładach zalegających podów­
czas dno morskie, które dziś przez po­
tężne siły górotwórcze spiętrzyły się 
w postaci wyniosłych gór.

U jakiegoś późniejszego dopiero ga 
tunku rybiego poczęły się tworzyć zę 
by nietylko na zewnętfznej powierz­
chni skóry, leez również i wewnątrz ja­
my gębnej. Tutaj dopiero, zależnie od 
zadań, jakie im przyszło spełniać, po­
częły przybierać

najróżnorodniejsze kształty.
Najprostszą postać ma uzębienie 

płaszczek. Paszcza ich zbrojna jest z 
kilka szeregów ostrych zębów w yra­
stających z błony śluzowej pokrywa­
jącej jamę. Uderzające jest podobień-

nicowaną postać. Różnicowanie to do­
konywało się później przez miljotty 
lat i doprowadziło do tych różnych 
postaci zębów, jakie u dzisiejszych 
zwierząt spotykamy.

Niepotrzebne dziurki i guziki.
rawcy - Konserwatyści.

Konserwatyzm jest potęgą znacznie wię 
kszą, niż się naogół przypuszcza. Objawia 
się on nietylko w pewnych poglądach i 
ideach, które utrzymują się przez długie la 
ta, a nawet wieki, chociaż oddawna powin

I:
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Gigafstycaiiy
bieg.

Liczni uczestnicy Tour 
de France na jednym  

odcinków olbrzymiej 
trasy.

Ach, ta policja.

Im uykańiki krfil krtfM w.
lm prostszy pomysł, tem większy elekt. 

Przykład? W  kilka miesięcy po przyłączeniu 
się StanówZjednoczonych do .Wielkiej Koali 
cji i wzięciu przez nie udziału w  wojnie mil 
jony jankesów  czytały pew nego ran k a  w g a ­
zetach następujący anons:

_  Amerykanie! —  Bierzemy udział w 
wojnie, a w ojna  to znaczy zw iększona kon-- 
sumeja wszystkich produktów! ,W pierwszej 
zaś linji —  mięsa. S tąd  wniosek, że mięso o- 
gromnie zdrożeje. Kto z w as  chce być zaopa 
trzony w  zdrow e i tanie mięsO) fitecn n abę­
dzie ode mnie króliki. D ostarczam y parę sa ­
miczek i sam ca za  m ałą  sumę 18 dolarów! 
Utrzyrtianie królików kosztuje grosze, mnożą 
się one —  jak  króliki, będziecie więc mieli, 
mięsa poddostatkiem. PoapTśano: Jofin. Ja ­
mes Brown Ltd.

Efekt ogłoszenia był mierny. T rochę zamo 
wieii wpłynęło do firmy J. J- Brown w  Chica 
go, ale trudno było m ówić o znakomitym bu
sineśsie. . . . .

I otóż w kilka tygodni później z jaw ia się
icej jamę. Uderzające jest poaoDieii* ^  łoszenie tejże {irmy. -
:\vo paszczy tej ryby do szczęk ło p a t jw ga
agrownicy chwytowej. Wogóle wiele Brzmi pirma nasza n5e ograni__

cza się do dostarczenia obywatelom  Stanów, 
łaniego mięsa. Pragniemy, aby każdy kto 
w z i ą ł  udział w  tem przedsięwzię­
ciu miał jeszeże uboczny zeń dochód.

Otóż jesteśmy gotowi przyjąć od 
każdego, kto nabył od  nas trzy króliki, kom 
piety składające się ta k  sam o z dwóch sa ­
miczek i sam ca, a  to za  cenę niesłychanie ko 
rzystną 8 dolarów. A że możemy odkupyw ać 
od w as  tyle kom pletów króliczych, 1Te może­
cie ich nadsyłać, przeto trafia się w am  okaz 
ja  dobrego i stałego zarobku.

Efekt przeszedł wszelkie oczekiwania po 
mysłowego mr. B row n‘a. T ra n sp o r ty  z króli 
kami uganiały się po wszystkich kolejach i 
s tanach USA., każdemu, kto nadsyłał do Lh 
cago, do firmy Brown list z ofertą fta króliki 
przesyłano w  odpowiedzi 8 dolarów  1 w sk a ­
zówkę, aby  w ysła ła  króliki do Iksa lub Ygre 
k a  w Bostonie, Filadelfji, Toledo  etc etc, Iks 
znów lub Ygrek byli to rzecz pros ta ,  Cl, któ 
rzy zażądali od Brow na pierwszej partji kró
lików za 18 dolarów.

Pomysłowy mr. B row n zacierał ręce, in­
kasow ał dolary, w ybudow ał sobie wkrótce 
w span ia łą  witlę nad  Mlchiganettt.

1 byłby J. J. B rown z Chicago pozostał na

irźądzeń technicznych przypomina 
Wym kształtem twory natury, zwła- 
zcza gdy zadania ich są podobne. In­
ie płaszczki mają zupełnie odmienne 
iźębienie. Zęby nie występują już u 
lich w postaci pojedynczych ostrych 
iłów, lecz zlewają się w płyty z den- 
yhy, z których jedna pokrywa górne 
i druga dolną ścianę jamy ryby. Peł­
li ą o n e  poprostu funkcję tłuczka, albo­
wiem ryby te żywią się mięczakami i 
niażdżą ich, potęż-ne nieraz, skorupy. 
Do tego celu płytowe uzębienie służy 
im znakomicie. Zarówno ich zadanie jak 

ich wygląd przypomina
tłuczek do orzechów . 

3łaszczki, o których mówimy, radzą 
lobie znakomicie z najtwardszemi mu­
szlami, gdyż umieją one poddawać je 
w swej paszczy ciśnieniu dochodzące 
nu do 500 kg. Można sobie wyobrazić, 
jak masywnie muszą być zbudowane 
ich szczęki, aby sprostać temu zada­
ni11- , , . • „U niektórych rekinów uzębienie po 
siada wygląd fantastyczny. Zęby te Uj 
mieją zarówno schwytać zdobycż, jak 
również miażdżyć ją i żuć. Dla tego 
podwójnego celu maja też one juz zroz

długie la ta  am erykańskim  królem królików, 
miljonerem szanow anym  i businnessrrtanem, 
gdyby hie pomysł z białemi myszami. P o w o ­
dzenie ośmiela. J.J. Brown, niestety s ławy i 

dolarów, zapragnął powiększyć swój bus-i 
siness i rozesłał do prasy  anons o cudow ­
nych białych myszkach, których Obecność 
jest nieodzow ną na każdym okręcie, aeropla 
nie, sta tku wojennym etc, a to ż tej racji, że 
myszy (białe) p rzeczuw ają  nadchodzącą 
zmianę pogody, burzę. Dla poparc ia  swoich 
argum entów  mr. Brow n powołał się na  roz­
porządzenie m inistra  obrony krajowej,  k tó ­
ry _  jakoby  —  zalecał zainstalowanie b ia ­
łych myszek na okrętach Wojennych, samolo 
tach etc. Za 8 sztuk cudownych myszek li­
czył mr. Brown „tylko“ 9 dolarów.

1 znow u busińnes udał się znakomicie. 
Udał się, bo mr. BfoWh powtórzył ów trick 
z odkupyw aniem  za 5 dolarów  potom stwa, 
pierwszych ośmiu myszek. 1 byłoby wszystko 
w porządku, gdyby nie policja, k tóra  w dro ­
żyła dochodzenie ptzeclw  firmie J.J. Brown, 
o posługiwanie się fałszywym listem mini­
s tra  obrony  krajowej —  w którym to liście, 
była rhowa o białych myszach. W  rezu lta­
cie mr. Brown znalazł się w  kozie, odbył się 
proces, który  zemocjonował całe S tany mr. 
Brown zosta ł skazan y  na 2 lata więzienia.

ny by spocząć w lamusie historji, ale na 
wet w drobnych szczegółach życia codzieu 
nego, np. w zakresie garderoby.

Państwu zdaje się, że mniemanie to jest 
zupełnie fałszywe. Wszak moda ulega usta 
wicznym przemianom, a my ubieramy się 
dzisiaj zupełnie inaczej, niż nasze prababki 
i nasi pradziadowie, a nawet inaczej, niż 
nasze matki i ojcowie, lub my sami przed 
łaty kilkunastu. Istotnie wielkie metropolje 
krawieckie, a więc przedewszystkiem Paryż 
i Londyn wymyślają coraz to inne inno­
wacje, starając się modę reformować nietyl 
ko w myśl haseł pożytku, ile dla urozmaicę 
tria 1 zysków komercjalnych.

A jednak mimo owych reform ileż szcze 
gółów z dawniejszej epoki utrzymuje się 
niezmiennie, choć są one całkowicie nieu­
zasadnione i tylko bezmyślnie kopjowane. 
Zjawisko to uderza nas nawet w modzie 
męskiej, która przecież — zdawałoby się 
znacznie jest racjonalniejsza i bardziej pod 
legła prawom rozsądku, niż chimeryczna i 
fantastyczna moda kobieca.

Oto np. czy moglibyście państwo powie 
dzieć, do czego właściwie służy dziurka w  
klapie męskiego surduta? Gdyby nawet —  
jak to naogół bywa — nie była zaszyta, to 
właściwie jakie jej jest przeznaczenie, jaki 
cel? Może myślicie Państwo, że istnieje ona 
po to, aby tam ulokować kwiat? Przede­
wszystkiem dzisiaj prawie nikt nie umiesz­
cza kwiatu w butonierce, a zresztą dziurka 
owa służyła do czegoś zupełnie innego, o 
czem wie mało kto,

najmniej może sami krawcy. 
Mianowicie dawniej kołnierze surdutów mę 
skich znacznie były obszerniejsze, często je 
w razie niepogody podnoszono i zapinano, 
czego pozostałością jest właśnie dzisiaj 
owa Szczątkowa, do niczego nieprzydatna 
dziurka.

Podobnych przeżytków Wymienić można 
znacznie więcej. Skoro już jesteśmy przy 
dziurkach, nleposiadających dzisiaj żadne­
go znaczenia, przejdźmy do takich fikcyj­
nych guzików. Oto rozmaite fraki, anglezy, 
jaskółki posiadają często wtyle w linji pa- 
sa dwa guziki, które zupełnie niczego nie 
zapinają. A jednak należą do szykownego 
akcćsorjum tej części garderoby. Skąd się 
wzięły te guziki? Oto dawniej, zwłaszcza 
w czasie jazdy konnej, podnoszono sobie po 
ły długiego surduta i umocowywano je 
przy pomocy owych guzików, które po 
dzień dzisiejszy wiodą w garderobie 

żywot niepotrzebny.
W ogóle należy stwierdzić, że moda mę­

ska jest znacznie bardziej konserwatywna, 
niż kobieca, gdyż takich przeżytków moż­
na W niej wymienić bardzo wielką Ilość. 
TCn konserwatyzm mody męskie] pochodzi 
— zdaje się — stąd, że mężczyźni uważają 
za rzecz śmieszną zbyt często zmieniać mo 
dę, uważając strojenie się — i słusznie — 
za przywilej płci pięknej. Niemniej jednak 
ten konserwatyzm stoi na przeszkodzie ra­
cjonalnemu rozwojowi garderoby męskiej, 
która niezmiernie powoli stosuje się do 
zmienionych postulatów życia dzisiejszego.

Masło nie zawiera
baktery] gruillayth.

Niejeden z czytelników zadał sobie za­
pewne już pytanie, czy zachodzi obawa 
gruźlicy po spożyciu masła od krowy gru- 
źliczne). Wiemy, że picie surowego mleka 
od chorych na gruźlicę krów — a takich 
jest dużo — połączone jest z poważnem nie­
bezpieczeństwem

dla zdrowia człowieka.
Dlatego też należy mleko sterylizować, czy­
li zagrzać je conajmniej do 80 stopni.

Inaczej ma się rzecz z masłem. Doświad 
czenia wykazały, że przez puszczenie mle­
ka przez centryfugę bakterje gruźlicze w y­
rzucone zostają na zewnątrz, podczas gdy 
śmietana zbiera się w środku centryfugi. Z 
tego też powodu niebezpieczeństwo zaraże­
nia się gruźlicą po spożyciu masła, pocho­
dzącego od krowy gruźlicznej, jest zupełnie 
nikłe,

PODSŁUCHANE
DOBRZE WYCHOWANY.

Mały Zyzio przychodzi do obiadu z 
brudnemu rękami. Ciocia zwraca mu 
uwagę:

~  W stydź się, Zyziu! Masz ręce 
brudne! Co byś powiedział, gdybym ja 
miała takie ręce?

— Nic bym nie powiedział, proszę 
cioci, bo ja jestem zadobrze wychowa­
ny!

GRZECHY M ŁODOŚCI.
Przed kilku dniami spotkałem Pręd­

ka. Szedł wolnym krokiem, prowa­
dząc za rękę małego chłopczyka.

— Serwus, Fredziu! -  zawołałem. -  
Co to za dziecko?

— To synek z pierwszego małżeń­
stwa mojej żony.

— To dziwne! Podobny !est do de 
bie, jak dwie krople wody!

— Dlatego właśnie musiałetn się że­
nić.

1
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i*ona skazanego na smierc
przekonała władze aagietekie o niewinności męża.
W mieście angie .skietn Croycion wpobli- 

u Londynu znaleziono zamordowaną /(j-le 
nią kobietę. Bliższe badania wykazały, że 

kobieta padła ofiarą morderstwa rabunko­
wego. O popełnienie morderstwa oskarżeni 
byli trzej mężczyźni, których skazano wkrót 
ce po odbytym procesie na śmierś.

Przed sądem apelacyjnym w Londynie od 
była się potem rewizja procesu, w czasie 
której dwaj skazani zaprzeczyli swego u- 

działu w morderstwie l zostali uwolnieni, 
natomiast trzeci skazaniec, Leslie Martin, 
skazr. y został i w tym procesie na śmierć.

Martin powędrował więc spowrotem do 
celi, dwaj jego towarzysze wypuszczeni zo­
stali natychmiast po ogłoszeniu Wyroku 

na wolność.
Materjal dowodowy przeciw Martiniemu 

wydal się sądowi wystarczający do wyda­
nia i zatwierdzenia wyroku śmierci. Martin 
nie mógł zaprzeczyć, że brał dokładne 
wiadomości o finansowych stosunkach swo- 
tej późniejszej ofiary, a chusteczka, którą 
zakneblowane były usta staruszki, należała 

niewątpliwie do niego.
Proces wywołał w swoim czasie olbrzy 

nie wrażenie, ponieważ z różnych stron 
wyrażano wątpliwości co do ■ ' y Leslie 
Martina, który również wyparł się udziału 
w zbrodni.

Angielskie sądy znane są z tego, że dzia 
iają szybko i pewnie. Naogół po wydaniu 
wyroku następuje w  krótkim czasie egzeku- 
ja. I w tym wypadku kara byłaby wyko­

nana, gdyby miłość i wytrwałość żony ska 
zanego nie zwyciężyły były sąd i władze 
śledcze.

żona Martina była silnie przekonana o 
niewinności swego męża i dała temu wyraz 
w licznych prośbach i podaniach no władz 
sądowych.

Postanowiła uratować za wszelką cenę 
swego'm ęża. Jedna z jej próśb do minister­
stwa spraw wewnętrznych podpisana była, 

przez 30.000 mieszkańców
miasta Croydon. W tym celu chodziła pani 
Martin całemi dniami od domu do domu. 
w  końcu starania jej uwieńczone zostały suk 
cesem, gdyż angielskie ministerstwo spraw 
wewn. zamieniło w tych dniach karę śmier­
ci Leslie Martina na wyrok uwalniający go 
od winy i kary.

Nie z o s ta w ia ć
Prawdziwą plagą w okresie letnim dla

mieszkańców są kradzieże mieszkanie’ 
we. Charakterystyczne jest, że podczas, guy  
inne przestępstwa w tym okresie maleją kra 
dzieże mieszkaniowe mnożą się w niesłycha 
ny sposób.

Niema też dnia, by w kronice policyjnej 
łódzkiej nie zanotowano kilku wypadków 
okradzenia mieszkań, których właścrcTele, 
przebywają na wywczasach letnich.

Trudno winić w tym wypadku policję, 
iub wskazywać jej nieudolność. Kradzieżom 
takim -apobiec jest niemożliwe bowiem trze 
baby przy mieszkaniu każdej rodziny przeby 
wającej na letnisku wystawić specjalnego do 
zorcę, względnie posterunek policyjny.

Utyskiwania w tym kierunku ludności

Kiedy wolno nakładać areszt
na pensjo pracowników przedsiębiorstw paftstwowych?

W ydane zostały przepisy w sprawie 
nakładania aresztu na pensję pracowni 
ków przedsiębiorstw państwowych. 
Ustalono, że od egzekucji zwolnione bę 
dą następujące kwoty: należności przy 
sługujące pracownikom za podróże służ 
bowe, delegacje i przeniesienia; dodat­
ki służbowe, mające charakter zwrotu 
kosztów lub przeznaczone na pokrycie 
wydatków, związanych ze szczególne- 
mi właściwościami służby, jak np. do­

datek za nocną pracę, dodatki za kon­
wój itp.; należności z tytułu ubezpiecze 
nia na wypadek choroby; nagrody i za­
pomogi, jednorazowo przyznane praco­
wnikom dla poratowania zdrowia, włas 
nego lub członków rodziny i zapomogi 
pośmiertne na zapomogi! na wypadek 
innych względów. Zwolnienie od egze­
kucji obejmuje zarówno egzekucje sądo 
wą, jak i egzekuję organów administra­
cyjnych

U stn ie  i p iśm ie n n ie ,
Zmiany w przepisach o meldunkach i księgach ludności.

Iłowe rozporządzenie Min. Spraw Wewnętrznych.

m ie s z k a ń  b e z  dozoru .
miejskiej są niesłuszne. Winić raczej naleźa 
łoby tych, którzy wyjeżdżając na wywczasy 
letnie pozostawiają mieszkania w mieście, 
bez opieki.

Czego zatem należy się wystrzegać, aby 
do pustego mieszkania nie dostali się zło­
dzieje?

— Przedewszystkiem nie należy mieszka 
nia pozostawiać bez dozoru. Nie należy za­
mykać mieszkania od zewnątrz na kłódkę, 
gdyż ona niejako jest wizytówką dla zło­
dziei, którzy wówczas z całą pewnością mie 
szkanie okradną. Należy też zwracać baczną 
uwagę na balkony, które stanowią niejako 
furtkę dla ogołocania mieszkań.

Rozmaite są też sposoby okradania mie­
szkań, sposoby, których przeciętny łodzia­
nin nawet nie domyśla się. Najpopularniej­
szym z nich to wywiady, przeprowadzane 
przez wspólników szajki złodziei mieszkanie 
wych.

Drugi sposobem jest t. zw. kombinacja 
z nitką. Polega ona na niewidocznem prze­
wiązaniu zwykłej nitki do szycia u drzwi 
wejściowych mieszkania. W chwili otwarcia 
mieszkania nitka oczywiście pęka, zaś w łaś­
ciciel mieszkania nie spodziewa się że czy­
hają nań złodzieje. Kombinacje z nitką prz* 
prowadza się w rozmaitych porach dnia, aż 
do czasu zupełnie dokładnego stwierdzenia- 
kiedy mieszkanie jest bez opieki.

N iech s ło w a  te będą dla ludzi prze
bywających na wywczasach letnich prze­

strogą, której zaniedbać pod żadnym pozo 
rem nie należy.

W  „Dzienniku Ustaw" Nr. 54. ukaza 
ło się nowe rozporządzenie . ministra 
spraw wewnętrznych o meldunkach i 
księgach ludności. Jest to skumulowany 
tekst obowiązujących dotychczas dwóch 
rozporządzeń ministra spraw w ew nętrz 
nych, a mianowicie rozporządzenia z 
dnia 16-go października 1930-go roku i 
rozporządzenia z dn. 12 maja 1931 r.

Rozporządzenie w swej nowej po­
staci zawiera ponadto pewne zmiany 
w kierunku uproszczenia meldunków w

takim zakresie, w jakim okazało się to 
możliwe i wskazane z chwilą, gdy za­
łożone zostały rejestry mieszkańców i 
gdy niema już poważniejszych obaw, 
aby mogło to wywołać nieścisłość za­
pisów w  tych księgach.

Zmiany te polegają przedewszyst­
kiem na upoważnieniu gmin do w pro­
wadzenia uproszczonych i skróconych 
formularzy meldunkowych z dopuszczę 
niem meldowania na jednym formula­
rzu członków rodziny. Zarządy miejskie

i gminne zostały m. in. upoważnione 
również do przyjmowania ustnych mel­
dunków w przypadkach, gdy ze wzglę­
du na waruki lokalne uznają to za wska 
zane.

Wprowadzenie tego uproszczenia za­
leżne będzie od decyzji gmin, które, ja­
ko wyrazicielki interesów hidności nie 
omieszkają niewątpliwie uprawnienia 
swe w  tym kierunku należycie w yko­
rzystać.

REZYGNACJA SZLACHCICA SZWEDZKIE­
GO Z PRAW SZLACHECKICH.

Po raz p ierw szy  od r. 1800 szlachcic 
szw edzki zw rócił się do rządu  z rezygnacji 
p rzyw ilejów  szlachec tw a. Chodzi tu  o Axela 
Gyllenrok, in spek to ra  R iksbanku, k tó ry  w  li­
ście do w ładz państw ow ych  ośw iadczył, iż 
odstępu je od p raw  sz lachectw a „jako  n iesto­
sow nych w  naszych dem okratycznych  cza­
sa ch ” . R odzina G yllenrok usz lachcona była 
dekretem  królew skim  w  r. 1674 i w p ro w a­
dzona do Szw edzkiego Dom u Szlacheckiego 
w  r. 1575. Jedynym  przyw ilejem , pozostaw ię 
nym szlachcie szw edzkiej obecnie, je s t p ra ­
w o egzekucji m ieczem zam iast siekierą, i jesl 
to  przyw ilej całkow icie iluzoryczny, pon ie­
w aż k a ra  śm ierci daw no zosta ła  w Szwecji 
obalona.

PETER KART*

i TRZY PERŁY
23) P f i a k ł a d  a u t o r y z o wa n y  am 

SUOENjUSZA BAŁUCKIEGO. I m

Znacznie później — kiedy kapitana 
•,J.1oshivy” proszono o poufne informa­
cje, dotyczące pasażera pierwszej klasy, 
Jacka Peltona — mógł odpowiedzieć tył 
k ' tyje, że mister Pelton spędzał lżycie 
na okręcie w zupełnym spokoju i odoso' 
bmeniu, nie zawierając żadnyph znajo­
mości, i wogóle niczem nie zwracając 
uwagi na siebie. I nawet tę skąpą rela" 
cię zdał dopiero po przepytaniu w szyst­
kich stew ardów i m arynarzy, tak mało 
bowiem przypominał sobie kapitan czło 
wieka, o którym Makasser pragnął za' 
sięgnąć wiadomości.

Pomyślny wiatr niósł „W avescrape- 
ra” ku grzegom Sumbawy.. W yspa zna' 
eznie' większa niż Bali, albo Lombo, wy 
n  stała z morza ciemnoziełonemi góra­
mi: liczne zatoki otaczała nieprzeniknio 
na puszcza. Millican, doskonale znający 
drogę, tak długo trzym ał się blisko w y ' 
brzeży, póki nie ujrzał wynurzającej się 
z morza zieleni małej przystani miaste­
czka Sumbawa.

Zdążając do zatoki portowej, jacht 
iekko zakreślił szeroki łuk i zatrzymał 
się przy molo, które, pod względem so' 
lidności budowy, nie wzbudzało *zcze ' 
góinego zaufania.

Millican udał się do Elmy % meldun­
kiem, że pierwszy etap podróży został

Znając ze słów Peera  cel wyprawy, 
do tej pory unikał rozmowy z panią Ho 
oge; wystarczało mu, że mógł swemi ja 
snemi, przymrużonemi oczami maryna" 
rza obserwować osoby zebrane na pokła 
rlzie „W avescrapera” , dokładnie je stud 
jować i, podług ulubionego określenia 
„zgłębiać” .

Kapitan Millican niewiele polegał na 
swojej znajomości ludzis obcych porów 
nywał do nieznanej wody, na kterą nie- 
chętnieby się puścił bez kawałka żagla 
iub najlichszego motoru i bez sondy w 
ręce; był skłonny podejrzewać mielizny 
i rwące wiry pod najgładszą i najrów' 
r.ie.szą powierzchnia.

' pod tym względem mylił się naogół 
rzadko. Odkrył i zastosował na własny 
użytek starą praw dę Sokratesa, który 
głosił, że żadnego człowieka nie można 
uważać za szczęśliwego, póki nie umrze, 
i wielokrotnie sprawdził jej słuszność.

W  tych trojgu ludziach, którzy się 
zeszli na pokładzie jachtu, było dlań w 
gruncie rzeczy coś niesamowitego.

Cóż to za wdowa, błąkajaca się po 
morzu Południowem w nadziei znalezie 
nia żywym  swego nieboszcz/ka męża?

I poco wzięła ze sobą w niepewną, 
bądź co bądź, drogę tę drugą panią, któ 
ra wcale nie robiła wrażenia, jakbyjw y 
szła z klasztoru lub ze szczególnie sza­
nującej się rodziny mieszczańskiej?

A wreszcie, kim był Peer  Jgsper?
Millican widział dużo więcej, niż są ' 

dził Peer. Jego spostrzegawczości nie 
uszedł w yraz tw arzy  Nancy, gdy patrzy 
ła na Jespera; zaobserwował dobrze led 
wo uchwytne zmiany, jakie zachodziły 
u ' Elmie, kiedy rozmawiała z tym pa­
rem ; niejednokrotnie przyglądał się obu 
kobietom w czasie ich .rozmów ze sobą 
i jeszcze przed przybyciem do' Sutnba' 
w y  uprzytomnił sobię, że wiezie na ja­
chcie „ładunek łatwo zapalnych bomb” , 
z czego się zwierzył nawet maszyniście 
Stuartowi.

Teraz stał przed Elmą, która go pro' 
siła o wynajęcie furmanki do posiadło­
ści mynheera Fozendaala, chciała bo' 
wiem odwiedzić plantatora w tow arzy­
stwie pana Jespera i miss Rouve. Kapi' 
tan skinął głową i zeszedł na brzeg ra ­
zem z Peerem, który do niego się przy ' 
łączył.

W  Sumbawie żyje się zupenie ina 
czej niż Batawji. Niema tu samochodów 
do wynajęcia, należy być zadowolonym, 
jeżeli się trafi na solidny wózek, zaprzę 
żuńy w konie lub muły, a konieczność 
nie zmusza do korzystania z wozu cię­
żarowego, ciągnionego przez bawoły. 
Upłynęło sporo czasu, zanim Millican w 
towarzystwie milczącego Pecra  znalazł 
możliwie wygodny pojazd. Potem  trze ' 
l a było wypytać dokładnie o di; gę ao 
posiadłości Rozendaala, ala z tern po­
szło szybciej, niż się spodziewali; wido" 
cznie plantator, właściciel dużego obsza 
ni, był tu osobistością bardzo znaną.

Słońce zaledwie wzeszło, gdy Elma, 
Nancy i P ee r  zajmowali miejsca w wó­
zku zaprzężonym w muły, aby się udać 
wgłąb wyspy, gęsta mgła mszczę leża 
ła na ziemi, pobliskie lasy kurzyły się 
ciepłą wilgocią. W  ostatniej chwili Elma 
poprosiła Millicana, by  im towarzyszył. 
Przyszło je! na m^śl, ż** °b ''

narza może być bardzo pożądana na w y 
padek, gdyby Rozendaal mógł udzielić 
jakichkolwiek wskazówek, odnoszących 
się do dalszycfyposzukiwań na morzu.

Kapitan zdał komendę nad „W aves- 
c iaperem ” pierwszemu maszyniście Stu 
artowi, mówiąc przytem:

— Ciekawym, co też nam opowie wu 
jeszek. Znałem kiedyś człowieka, który" 
pytał za wiele. Z ulicy 117"ej w  Nowym 
Jorku chciał się dostać na Coney Island?; 
tak długo rozpytywał, że po dwóch m ie. 
siącach znalazł się we Frisco. Dobre Fa> 
dy co do skrócenia drogi najczęściej pro^ 
wadzą na przeklęte manowce. A zatem, 
gdybym nie wrócił z tą trójcą, nie szu '1 
kaj nas, po kwartale wracaj do H oT sen  
ga i wynajmij się gdzieindziej. Good by,' 
old chap, nie nudź się i smaruj maszyoęStj

Z godnością kiwnął głową i kołyszą-" 
ty m  się krokiem m arynarza, k tóry  za­
wsze chodzi po ziemi tak jakby lada, 
chwila mogła mu się zachwiać pod naga" 
m. udał się do oczekującego nań towa' 
izystwa.

Droga była bardzo uciążliwa. Prawie 
• ześć godzin toczył się wózek wyboista 
droga przez las, który z obu stron ooej 
mował ją zw artą  ścianą. Od samego po 
czatku przeważało podłoże bagniste, kar, 
łowate, podszycie zamieniło się wkrót ' 
ce w wysokopienny las dziewiczy. Spo 
tykało się obszerne polany, porośnięte 
palmami kokosowemi, późmej rozległe 
pola z tytoniem, z krzewami herbaty  j 
gdzieniegdzie plantacje ryżowe, schodzą 
ce wdół olbrzymiemi stopniami. Ale nad 
wszystkiem wszechwładnie królował 
las pełen tajemniczego zmroku, w  któ' 
rym stale fermentowało kipiące życie, 
który, zdawało się, czekał na odpowied 
r.i moment, bv odebrać w ydarte  sobie 
połacie ziemi i w bujnej wegetacji uto­
pić obca, nienawistna kulturę.

' * c. aJ.
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ŚMIEJMY SIĘ!...
Samowolne kara i

Sobotni obiadek.

Letnic rozmówki.

Do restauracji p. Pinchosa Golda 
przyszedł Abram Kaltfus, zjadł por 
cję ryby, potem porcję nogi, następ 
nie ćwiartkę gęsi, i na deser cztery 
kawałki sernika.

Po spożyciu tak obfitego obiadu 
otarł sobie usta i podniósł się z krze 
sła z Wyraźnym zamiarem opusz­
czenia restauracji-

— Pan zapomniał zapłacić! — 
zatrzymał go gospodarz.

— Owszem nie zapomniałem — 
uspokoił go Abram. — Ale pan wie 
jaki dzisiaj dzień?

— Sobota.
— No to jak ja mogę płacić? ]a 

jestem nabożny żyd i mnie w sobo 
tę nie wolno płacić.

Gospodarz aż poczerwieniał z o- 
burzenia-

— Łobuz — ryknął. — To po 
coś żarł?

— Jeść w sobotę wolno. To nie 
jest grzech.

— Jeżeli w tej chwili nie zapła­
cisz wszystkie

zęby ci wybiję.
Abram z politowaniem pokiwał 

głową.
— W  sobotę pan będziesz wybi­

jał zęby? Czy pan wie, jaki pan bie 
rze grzech na siebie?... Sobota jest 
tylko do odpoczynku-. Panie G .! 
Ńie zapominaj pan, że w piekle nlte 
jest tak bardzo przyjemnie, [a się

nie radzę panu tam pchać.-. Pan i 
tak ma już złą opinję z powodu o- 
twierania interesu w sobotę...

— Nie pański interes! Płać pan 
rachunek.

— Interes nie mój, Ale mnie 
szkoda, że pan tak grzeszysz... W i­
dzisz pan? Żebyś pan nie otwierał 
w sobotę interesu, to jabym panu 
nie zeżarł dziś za 8 Złotych obiadu. 
Ja jestem nic innego, ćylko kara za
grzechy!

— Łobuz! — zgrzytał zębami 
gospodarz.- — Płacisz czy nie?

— Nie! Ja nie chcę być taki grze 
sznik, jak pan. Piekło to nie inte- 
reś dla mnie.- Żegnaj pan radzę,

niech się pan poprawi
Restaurator złapał religijnego 

gościa i odprowadził go do komisar 
iatu, gdzie okazało się, że Abram 
nie ma ani grosza.

W  dwa miesiące później stanął
przed 'Sądem. * . -. •

— Dobrze — powiedział sędzia, 
wysłuchawszy opowiadania pana G 
_I W tedy pan nie zapłacił, bo była 
sobota. Ale dlaczego pan później 
nie zapłacił. _

— Później — wyjaśniał p, G. — 
nie zapłaciłem spowodu nie miałem,

Za ‘ samowolne karanie grzesz­
nika p. G. posiedzi miesiąc w a- 

reszcie.-

Franek: — Ciebie mamusia nie w y sy ła  do obozu?  
Janek: ~  Znowu zaczynasz na tematy polityczne?

Kartka z... grzechami.
P ogrzeb acz  przeciw  kopyści.

Rachunek sumienia, skrucha spo 
wiedź, oraz postanowienie popra­
wy, są to niewątpliwie bardzo pięk 
ne akty i ze wszechmiar pochwały 
godne- Ale nie trzeba utrwalać na 
piśmie rzeczy, które mają zostać 
tajemnicą.- Przekonała się o tern p- 
Anusia Z. i jej rodzina w sposób 
wysoce nieprzyjemny. Panna Anu­
sia szła do spowiedzi i ażeby nicze­
go nie zapomnieć, zanotowała na 
karteczce swoje niezbyt co prawda 
ciężkie grzechy:

Podglądałam Marysię jak się 
całowała z narzeczonym 

Nakłamałam na kota, że rozbił wa 
zonik, a to ja rozbiłam W ykradł 
łam cioci szpilki z' poduszeczki i td. 
A na końcu tego rejestru: — Mó­
wiłam n a  starą P ęd ra ck ą  „kudłata 
małpa", „stary kołtun", „ślepa ję ­
dza"..

Ten ostatni grzech zapewne tak 
iże odpuścił jej Pan Bóg. Nie odpuś 
ciła go natom iast pani Pędracka, 
której ktoś złośliwy doręczył kart­
kę znalazłszy ją porzuconą przez 
nieuważną pannę Anusię przed do- 
tnem.

Pani Pędracka osoba wielce e- 
nergiczna zaraz nazajutrz rano spra
ła Anusię

kopystką na kwaśne jabłko
M atka Anusi w słusznej obronie 

swojej oczyszczonej spowiedzią _ z 
Wszelkich grzechów córy, odwdzię­
czyła się pani Pędrackiej,_ uchwyci­
wszy pogrzebacz. Wmieszali się 
do tego mężowie obu niewiast (O- 
raz cała rodzina i niebawem^na pod 
wórzu walczyły ze sobą obie stro-
ny- , .

Skończyło się w sądzie, bo obie
strony wniosły na siebie wzajem­

ne skargi- Sędzia, ażeby nie było 
krzywdy, Wymierzył wszystkim: 
walczącym dłuższe lub krótsze ka­
ry więzienia.

Na p la ż y

Pani otyła: 
ludzi.

HOSTAWCY TYLKO ZA GOTOWKi.m m i p o k o i  n a  z ie m i. ■ ■POKOI
Konferencja rozbrojeniowa zdo­

była się na krok decydujący: zapro­
szono do udziału w obradach przed­
stawicieli międzynarodowego prze­
mysłu wojennego.

Istnieje nadzieja, że uda się zaw­
rzeć wszechświatowy pakt pokoju 
na podstawach następujących:

Fabrykanci samolotów bombo­
wych uważają

wszelką broń za zbędną; 
Producenci gazów trujących 

twierdzą jednogłośnie, że można uni 
knać w zupełności rozlewu krw i;

Po jednym kancie wystarczy..,
Przykry flęjiel krawca,

P. Michał Rutkiewicz wybiera- ku nogaikic, ale co z tego, kiedv 
jąc się ha wieczorek dał krawcowi state nie Chciały zniknąć! Prasc- 
spodnie do odprasowania. wał i prasował — nic nie pomagało

Kiedy późnym wieczorem* szy- Machnął wreszcie ręką i poszedł 
kując się już na bal, wciągał spo- 11 a wieczorek, 
dnie, stwierdził z przerażeniem że Początkowo bawił się dobrze, 
kanty zamiast po środku, wyszły Go czasu ąż ktoś z gości rzucił o- 
po bokach nogawic. ' kiem na jego spodnie i wybuchnął

Co robić? Tak iść na wieczorek śmiechem., 
nie możnać Pomyślą, że ma krzy- ’ Patrzcie.  ̂ zawołał-. Dwu-
we nogi! Pobiec 'd o  krawca? Za 'LsPod" ie/ .
oóżno Michał udał, ze tego me sly-

Zrozpaczony pożyczył sobie od say, alfe usłyszała to jego partner-
sąsiadk i i wziął się ' \  j  ka. Przerwała* taniec, spojrzała na

sam do prasowania. 'ć j spodnie i
Odprasował nowe kanty po środ i spłonęła z oburzenia.

Jak pan możesz w takich port­
kach kobietę do tańca prosić? Nie 
będę z pańem tańczyć, bo wszyscy 
się śmnpj$.

P. Michał usiłował wszystko o- 
brócić w 3art-

— fcarttiarz jestem, a kanciarz 
musi mieć dużo kantów.

— Ale nie na portkach! — nić
dała się zagadać partnerka. — Po
jednym kancie na każdej nogawc:- 
wystarczy. Żegnam pana.

P. Michał z bólem w sercu opuś 
cii wiefczotek i powlókł się w dwu- 
kanciastych spodniach do domu.. A 
nazajutrz, skoro świt, poszedł z pr< 
tensją do sprawcy swego nieszczę­
ścia, Izydora Gałki i w sprzeczce 
podbił mu oko..

— Proszę sądu — tłumaczył się 
w dwa miesiące później. — Ludzie 
po spodniach

człowieka sądzą
Dobrze odprasowany kant czlo 

wiekowi opinję wyrabia. Kto jak 
kto, ale krawiec powinien o tern 
wiedzieć. I mam podejrzenie, że 
mnie specjalnie zrobił kanty krzy­
wo, żeby mnie karierę zepsuć- Zły 
był, że sobie palto u kogo innego 
dałem zropić.

Sąd zaaplikował p. Michałowi 
30 zł. grzywny.

—  Jakto przyjemnie, zobaczyć się styłu na w zorze Innych

W ytwórcy łodzi podwodnych po­
starają się o całkowite zniknięcie 0- 
,krętów wojennych;

Fabrykanci zaś tanków wyraża­
ją nadzieję, że uda się przezwycię­
żyć wszystkie istniejące dotych­
czas przeszkody.

Pozatem przedstawiciele między 
narodowego przemysłu wojennego 
zajęli również zdecydowane stano­
wisko wobec zagadnienia bezpieczeń 
stwa i postanowili odtąd przepro­
wadzać dpstawy tylko za gotówkę.

C^y sjesteś  c z ło n k ie m

L.O.P.P.?
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IS
za zam ordow anie  m ęża.

Piotrków , 8 lipca. (Od w ł. kor). —
We wsi Kraszew ice, gm. M asłowice, 
został zam o rd o w an y  w y s trza łem  z 
rew olw eru ,  zam ożny m ieszkaniec tej 
wsi, S tan is ław  Kowalski. Z aa la rm o w a­
na policja w  kró tk im  czasie

ujęła spraw ców  morderstwa, 
k tó rym i okazali się Jan Zdzierak  i 
W ład y s ła w  N ow akow ski z tejże wsi. 
W  toku ś ledz tw a  okazało  się, że żona 
Kowalskiego M arjanna. za sow itą  na­
grodą nam ów iła  m o rd ercó w  do doko­
nania tego ohydnego czynu. K ow al­

ska miała kochanka, również m ieszkań­
ca wsi Kraszew ice, Antoniego Zdzie- 
raka  i wspólnie z nim postanow iła  zg ła­
dzić

niew ygodnego dla siebie męża.
S p raw ę  pow yższą  ro z p a try w a ł  Sąd 
O kręgow y  w  P io trkow ie, k tó ry  skazał 
M arjannę Kowalską, o raz Antoniego i 
Jana Zdzieraków  na 15 lat ciężkiego 
więzienia, a W ła d y s ła w a  N ow akow ­
skiego na 10 ciężkiego więzienia, p rzy- 
czem pozbaw ił w szystk ich  p ra w  ob y ­
watelskich.

Waslsify dewizy 1 ©ilccfe
na gfielcis£ie wa?.f53a wskle]*

DALSZA ZNIŻKA KURSÓW DEWIZ.

Straszna śmierć dwu robotników
na dnie kanelu.

Przy Quai d‘Anvers w Koubaix znajduje 
się wielki kanał n ieczystości, do którego wy 
próżnia się zaw artość słynnych ^pachną­

cych" pomp tak charakterystycznych dla 
północnej Francji, a służących, do wypom  
powyw ania ścieków  ustępow ych, Dwóch  
robotników było zajętych naprawą jednej 
ze ścian wewnętrznych tego w ielkiego  

kolektora nieczystości.
Byli to Hetlri Deal, lat 24 i jego szw a­

gier Emil Decavel. Dael zszedł aż na sa ­
mo dno i nagle zemdlał wskutek gazów  tru 
jących.

Szw agier jego usiłow ał pośpieszyć za ­
czadzonemu z pom ocą ale i jego spotkał 
ten sam los. Zanim nadeszła pomoc straży  
pożarnej obydwaj nieszczęśliw i robotnicy  
zostali uduszeni gazam i. Na wierzch wydo  
byto już tylko m artwe zwłoki.

Pieniądze 11 i®§rza!s w kuferiu
B. zarządca dóbr wpakował sob e Urale w głowo.

Gros dewiz europejskich na zebraniu giełdy 
pieniężnej wykazało w dalszym ciągu stabą len 
dsncję przy maljich obrotach.

PAPIERY PAŃSTWOWE — PRZEWAŻNIE 
MOCNE.

Na zebraniu giełdy obserwowano mocną ten­
dencję dla pożyczek preinjowych przy obrotach 
umiarkowanych.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premiowa Pożyczka Budowlana ser. 1 44,40; 

Premiowa Pożyczka Dolarowa, ser ja III 53,50; 
Państw ow a Pożyczka Konwersyjna 63,75; Kon- 
wersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 57,50; Po­
życzka Dolarowa 1919—1920 r . 73,00; Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r . 70; Listy Zastawne Ban­
ku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Banku Rolne 
go 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. II 
em. 83,25; Listy Zastawne Ełknku Gosp. Krafi. 1 
em. 94,00; Obligacje Komunalne Banku Gosp. 
Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. I em. 94,00; Listy Zastajwne T-wa 
Kredyt. Przem. Polsk. 74,00; Listy Zastawne 
Tow. Kr. Ziemsk. w W arszawie 49; Listy Za­
stawne Tow. Kr. Z. w W arszawie 1928 r. 31,50; 
Listy Zastawne Tow. Kredyt. Ziemsk. w W ar­
szawie 41,50; Listy Zastawne T. Kr. m. W ar­
szawy 1933 r. 57,63: Pożyczka Konwers. m. War 
seawy 1926 t . 52,75; Listy Zastawne Tow. Kred. 
m. Łodzi 60,50.

AKCJE -  NADAL MOCNE.
W dziale papierów dywidendowych nastrój 

był mocny, obroty średnie.
Akcje Banku Polskiego przy stosunkowo du­

żym popycie kształtowały się mocniej, zyskując 
w przebiegu zebrania 1 złoty na sztuce.

RłJDOLF BRINGER.

illet loteryjny.
P ew nego w ieczora, w  szynku starej wdo  

wy Katarzyny, Kurelon, bogaty kupiec —  
hurtownik ow iec upuścił ćwiartkę papieru 
z portfelu płacąc rachunek za w odę sąd o­
wą.

Nikt nie zauw ażył tego, prócz Tajola, 
który pykając fajkę w  kącie sali rozm yślał 
w łaśnie z melancholją nad tem skąd w y­
trzasnąć flotę na to by móc fundować sobie 
rano i wieczorem  „kropelkę". Była to jedy­
na jego troska. Na zaspokojenie koniecznych  
potrzeb bowiem  miał rabunek i kłusow ni­
ctw o.

D ość mu było przejść się po ogrodach  
jąsiednich w nocy, by zaopatrzyć się w  
w arzyw a wbród, a będąc w posiadaniu sta ­
rej strzelby oraz kilku sideł miał stale w  
każdym sezonie królika, kuropatwę i drob­
ne ptactw o na urozmaicenie obiadu:

Ale, na ow e „propełki" dwa razy dzien­
nie trzeba było gotów ki, której Tajol nie p o ­
siadał w cale narazie. Darmozjad zastana­
w iał się w łaśnie nad tem, że trzeba będzie 
poszukać jakiejś pracy dla zdobycia czter­
dziestu czy pięćdziesięciu sous na „kropel­
ki", bez których nie m ógł ani rusz obejść 
się, a nie codzień przecież trafiał się dobry 
kompan skory do fundy.

T o też dostrzegłszy św istek  papieru w y ­
padający z portfelu kupca Kurelona, Tajoi 
nie ostrzegł go  o tem m yśląc w duchu:

Może to jest banknot pięćdziesięclófraH- 
kowy? Hm! Kurelon... bogacz, strata tej su 
my nie zrobi mu absolutnie żadnej różni­
cy... Kto wie? Nie zauw aży jej nawet... Pod  
czas gdy mnie... ach, jak bardzo przyda się 
teraz'. ‘

Tak medytując Tajol w yczekaw szy a z

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 87—86,50; Lilpop 10,00; 

chowice 10,65.
Stara-

Ze L w o w a  donoszą:
Około godz. 7-ej wieczorem, gdy 

kupiec J. P re isner ,  zam. p rzy  ul. Sta- 
rozniesieńskiej, pow raca ł  do domu, zau­
w a ży ł  na stokach gór zniesieńskich, o- 
bok cerkw i S tudystów , leżące zwłoki 
m ężczyzny  z przestrze loną sk ron ią .

Brawurowy skok

Na manewrach armji angielskiej kawa lei zyśc i 5-go pułku dragonów popisy­
wali sie skokiem przez strzelający karabin m aszynow y.________________

Obok zw łok  leżał rew o lw er  marki 
S teyer ,  z k tórego  ów m ężczyzna  po­
pełnił sam obójstw o. W ezw an i n a ty ch ­
miast funkcjonariusze z kom isaria tu  po­
licji, na tychm ias t  wszczęli docho­
dzenia. Samobójcą okazał się 47-let- 
ni R obert  Ew y, urodzony w Sygniów - 
ce,

b. zarządca dóbr
w Zam eczku (pow. Żółkiew). Ostatnio 
strac ił  on posadę i nie chcąc b y ć  cię« 
ża rem  rodziny, postanow ił sobie ode­
b rać  życie. P r z y  zw łokach  znaleziono 
list, ad re so w an y  do matki samobójcy. 
M aty ldy  Ew y, zam. w e L w ow ie  łHoĘ- 
rnana 5) oraz s iostry  Janiny Jaszczy ń ­
skiej (Kurkowa 22). List, k tó ry  p isany 
jest w  języku niemieckim, brzmi, jak 
następuje:

„D roga m atko  i kochane s iostry! Nie 
smućcie się. Muszę odebrać  sobie ży ­
cie. P rzeb acz  droga matko, że ci na 
s ta re  lata p rzy sp a rzam

przykrości i zm artwienie.
Chcę mieć spokój. Życie jest mi uciąż­
liwe. P rag n ę  rów nież zostaw ić  rodzinę 
w . spokoju. Nie płaczcie. K rew nych  
nie zaw iadam iajcie  o moim rozpaczli­
w y m  kroku.

P ien iądze na pogrzeb znajdują się w  
kuferku, k tó ry  pozostaw iłem  u siostry  
W alerjany .  Z in teresu  bierzcie 40 zł. o 
ile zabraknie .  D roga m am o i kochane 
siostry! Jeszcze raz W a s  proszę  o 
przebaczenie, że W a m  przy sp o rzy łem  
ty le  zg ryzo ty ,  te raz  nareszcie  będzie 
spokój. Nie smućcie się. W a sz  w ierny  
Robert**.

i Kurelon opuści wraz z przyjaciółmi karcz­
mę nachylił się od niechcenia i podniósł zgu  
bioną przezeń ćwiartkę papieru.

Jakież było rozczarowanie jego, gdy  
okazało się, że nie była to p ięćdziesięcio- 
frankówka, łecz bilet loterji państw owej.

Tajol w szakże, chłop sprytny ł nie w cie 
mię bity zorjentował się wnet, że i z tego  
biletu loteryjnego w yciągnąć m oże niema­
łe korzyści dla siebie.

Wart był przecież sto franków dzisiaj. 
Za dwa tygodnie natomiast, po ciągnieniu, 
wart będzie... guzik jeśli żadna wygrana  
nie padnie nań.

A tymczasem można, operując nim zręcz 
nie zapewnić niejedną „kropelkę" sobie.

Nazajutrz Tajol pokazując bilet loteryj­
ny kolegom  m ówił niedbale:

— Ot! Mając luźne sto franków naby­
łem b!!et loteryjny. Niewiadom o nigdy...

Może, akurat, poszczęści mi się... Ach! T o  
ci będzie gratka dla nas, jeśli wygram  moje 
dzieci!

Dobry i uczynny kompan by! z Tajola; 
przyjaciele znali go z tej strony.

T o też pewni, że podzieli się ewentualną  
wygraną z nimi, dalejże, jeden po drugim  
fundować mu ulubione jego „kropelki".

—  Oddasz mi jak w ygrasz, —  dodawał 
każdy, kiedy Tajol wzdragał ślę przyjmować 
dla formy.

Oj! Dobre to były dlań czasy! Nałyka! 
się „kropelek" coniemiara, pragnąc w  duszy  
by dzień ciągnienia loterji odwlekał się w  
nieskończoność. Nadszedł jednak I trzeba 
było trafu, że na numer zgubiony przez 
kupca Kurelona padła wygrana w  kwocie 
tysiąca iiranków.

Gdy Tajol, nie wiedząc o niczem zjawił

W ygrałeś tysiąc franków! T o ci gratka d o­
piero! No, fundujże nam ty teraz! Szam pa­
na conajmniej! —  zasypano go  okrzykami.

Biedny Tajol oniemiał z przerażenia. 
Jakto? Na bilet kupca Kurela padła w ygra­
na? Co to będzie? Czyż on, Tajol m ógł m y­
śleć o tem, by podnieść ow e tysiąc franków?

Ależ nic, na B oga! Kurelon miał spew - 
nością numer biletu zapisany w  notesie i 
teraz dow iedziaw szy się, że na ten jego  
zgubiony nie w iedzieć gdzie bilet padła w y  
grana w sumie tysiąca franków, położył nań 
areszt w  kolekturach i bankach. Cóż z tego, 
że był bogatym . Kupiec kupcem zaw sze. Nie 
podaruje tysiąca franków nikomu. Co tu g a ­
dać. Z jakiej racji zresztą?

ł on, Tajol, dostałby się jaknajzwyczaj- 
niejszy złodziej do kozy, gdyby spróbował 
zrealizować skradziony bilet.

O! Co to, to nie! Za nic w św iecie! Nie 
miał zamiaru kosztow ać w ięziennego Chle­
ba. Był w łóczęgą... Kłusownikiem... Oszu­
stem krzynę.... Zgoda!.. Ale patentowanym  
złodziejem? Nigdy!

W yw odził się z porządnej rodziny prze­
cież. Ani on, ani przodkowie jego nie mieli 
do czynienia z policją.

Trudno i darmo. Nie wykorzysta tego  
niefortunnego biletu loteryjnego. Szkoda go  
bo szkoda, ale innej rady niema.

Ale Tajol medytując tak zapomniał o 
kompanach, którzy niewtajemniczeni w  meri­
tum sprawy upominali się o fundę coraz na­
tarczywiej.

— A let, mylicie się, kochani! —  zaprze­
cza! nieborak —  nie wygrałem  nic. Nie na 
mój numer padła wygrana.

— No! No! Wolne żń rty !.— zakrzycza- 
r.o gc. .

— Przysięgam  «?. w szystkie św iętości!
— Kłamstwo! Nie w yw iniesz się, bra­sie owego dnia w szynku w dow y Katarzy­

ny kcsupanowic przywitali go hucznemi o- j cie! Stawiaj szampana, i basta!
klaskani. | — Ależ upewniam wac....

— Brawo. Tajol! Szczęśliw cze! W iesz?; — Słuchaj, Tajol — przerwał mu Baniu

lin, chłop jak dąb surowym  tonem sędzieg< 
— nie wiedziałem , jako żyw o, że taki z cie  
bie ptaszek. Chcesz oszukać nas! Puścić : 
kwitkiem. Nic z tego, dobrodzieju! Nie ud; 
ci się sztuczka! Miałem nos na szczęście  
zapisałem  sobie numer tw ego biletu. O 
Patrz 54.732 Ser ja B. No! Co na to po 
wiesz?

—  Ależ to nie mój numer! — kłamał Ta  
jol jak z nut.

— A no! Pokaż go nam w takim razie!
Tajol tym razem stropił się na dobre

Spryciarz jednak wpadł wnet na pomys! 
wyw inięcia się z opresji.

— D oskonale — rzekł tedy tonem pew ­
nym siebie —  lecz nie w tej chwili, gdyż 
nio mam go przy sobie. Jutro natomiast 
przyniosę go wam i przekonacie się w ów  
czas, że nie kłamię.

—  Do jutra zatem ! Do jutra! Zobaczy* 
my! huknęli przyjaciele chórem.

W róciw szy do domu biedny Tajol poci! 
się przez bite dwie godziny jak m ysz fał­
szując numer sw ego biletu.

Przy pomocy ostrego scyzoryka i małej 
buteleczki chińskiego atramentu przerobił 
dwójkę na trójkę i B na R. klnąc na czem  
św iat stoi jako nienawykły do takiej robo­
ty-

Udało mu się mimo to znakomicie, na­
zajutrz w szynku w dow y Katarzyny nikt 
nio poznaj się na falsyfikacie.

— 54.733 serja R! Jako żyw o! ź le  prze­
czytałem  widocznie. Przysiągłbym  na Ewan- 
geiję że pokazyw ałeś nam numer 54.732 ser- 
ja B. —  Nie gniewaj się. Daj pyska! —  
mówi! Barnulin zm ieszany.

I na przeprosiny zafundował dwie „kro­
pelki" jedną po drugiej Tajolow i, pow tarza­
jącemu raz po raz pełnym oburzenia g ło ­
sem:

■—• No! No! Pom yślałby kto, że nie zna­
cie nmie! Ho! Mo! Ho! U żyw alibyście do- 
pierc, gdybym  wygrał tysiąc franków!

A1UJNAMEN! miesięcznie w administracji w /ą  
-3§ -
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WYŚCIGI PSOW W LONDYNIE.
M uzyka gra, a pieski gonią zająca.

Wielkie wyścigi konne w Epsom są 
na ten rok rozstrzygnięte. Obecnie 
odbywają się eleganckie derby w 
Ascot. Tutaj zbiera się najwytworniej 
sze towarzystwo z całej Anglji, ażeby 
wspólnie z rodziną królewską oglądać 
najlepsze konie angielskie i zagranicz­
ne, specjalnie sprowadzone w  tym ce­
lu. Lecz prócz tych wielkich wyda­
rzeń sportowych, ogłaszanych w nad­
zwyczajnych wydaniach dzienników, 
odbywają się inne wyścigi, cieszące 
:się wielkiem powodzeniem wśród lon 
dyńskiej publiczności. Są to

wyścigi psów
Od kilku lat odbywa się co wie­

czora na najrozmaitszych placach ol­
brzymiego miasta około 8 do 10 psich 
wyścigów. Z biegiem czasu zdobyły 
one sobie wielkie koło wiernych i en­
tuzjastycznych zwolenników. Dzisiaj na 
leżą one do stałych i pewnych rozry- 
Iwek londyńskiego życia. Tylko nie- 
ichętnie pozbyłby się ich dzisiaj prze­
ciętny londyniak. Są one wieczorną 
iprzyjemnością londyńskiego robotnika i 
mieszczanina i łączą w doskonałej for­
mie angielskie zamiłowanie do wyści­
gów z nieodłączną możliwością gry w 
totalizatora i zakładów. Ponieważ cena 
wstępu jest zawsze bardzo niska, licz 
ba kilkudziesięciu tysięcy widzów 

nie jest wcale zdumiewająca.
Wyścigi zaczynają się o godzinie 

ósmej wieczorem. Miejscem wyścigów 
jest przeważnie wielki plac sportowy 
albo stadjon. Dzienniki południowe do 
noszą w swojej kronice sportowej o 
różnych starterach i szansach wygra­
nia. W drodze na wyścigi widzowie 
poddają te prognozy dokładnym ba­
daniom. Przeważnie, każdy londyńczyk 
posiada swój ulubiony plac wyścigowy, 
na który uczęszcza. Fanatycy, udają-1 
icy się każdego wieczora na inny totj 
wyścigowy, należą do rzadkości. Ulu­
biony plac wyścigowy znajduje się zwyi 
czajnie w niewielkiej odległości od do­
mu. Kolację spożywa się spokojnie w 
domu, a potem idzie się z rodzina

na wyścigi psów.
, Stoi tam już na długo przed rozpo­
częciem wyścigów gęsta rzesza „buch-i 
macherów“. Wywołują oni nieznużo-

Ei nigdy głosem nazwiska startu- 
ch psów i wysokość wygranych, 
oboie jak przy wyścigach koni: 

wśród psó.w znajdują się faworyci lj 
*outsidery“. Większość widzów jest fa1 
ąhowo obznajmiona z wyścigami. Zna-, 
ją oni doskonałe różne nazwy psów, 
ich ohwilowy stan i wiedzą, jakie roia-j 
ty powodzenia lub niepowodzenia. Rozi 
Ryalają więc dokładnie możliwości, ©»j 
{ganiają konkurentów, a potem decydu­
ją się co do gry w totalizatora, ponieś, 
waż lest to jedyny oel. Jaki ich swa-, I 
bfeu Gdyby nie ta nadstoja na dwfeaj j 
wyarnme. aa wydoteaoh tycb sfrwfcwl

RAD JO
6,30 Kiedy ranne wstają zorze 8,35-10,25 Muzy- 
ka-płyty w przerwach gimnastyka, chwilka pań 
domu. 10,30 Nabożeństwo z Widlkich Piekar. 
11,57 Sygnał czasu-hejnai z Wieży Merjackiej oraz 
komunikat meteorologiczny. 12,10 Poranek muzy­
czny 13,00 Feljeton muzyczny, Utwory Jana Strau- 
sa 13,45 Odczyt 14,00 Muzyka 14,25 Popularna 
audycja muzyczna 14,55 Siuchowisko wiejskie 
15,40 „Serce na hałdzie" - nowela 16,00 Muzyka 
lekka 17,10 Koncert solistów 18,00 Fragment tea­
tralny 18,15 Recital fortepianowy 18,45 Feljeton 
literacki 19,00 Rozmaitości 19,15 Muzyka lekka 
20,02 Feljeton 20,12 Recital skrzypcowy 21,00 Cap- 
strzypcowy Marynarki 21,02 „Na wesołej lwows­
kiej fa)i“ 22,00 Wiadomości sportowe 22,30-23,30 
Muzyka taneczna.

łaby się tylko garstka ludzi. Dla 
prawdziwego Anglika sport nabiera 
właściwego smaku dopiero wówczas, 
gdy połączony jest z możliwością za­
kładów i gry w totalizatora. Wyłączo­
na jest z tego jedynie gra w krokieta, 
której tajemnica jest nazawsze niedo­
stępna dla Europejczyków z kontynen­
tu.

Wyścigi psów są dwojakie, albo 
jako bieg płaski albo jako

wyścigi z przeszkodami.
Psy ustawiają podług ich numerów 
startowych starterzy w białych unifor­
mach. Potem zamyka się je obok sie­
bie w oddzielnych kojcach. Na torze 
wyścigowym pojawia się wtedy elek­
tryczny zając. Jest on do złudzenia po­
dobny do prawdziwego zająca i moż- 
naby się łatwo pomylić, gdyby się 
nie widziało elektrycznej szyny, po któ 
rej biegnie. Zając odbywa próbny bieg 
dokoła toru i gdy jest oddalony o kilka 
metrów od kojców z psami, drzwiczki 
kojców otwierają się. Psy rzucają się 
w pościg za zającem, a gdy przybywa­
ją znów do kojców, bieg jest skończo­
ny. Chociaż bieg taki trwa bardzo 
krótko, wzbudza on

ogromne zainteresowanie.
Widok ludzi, lękających się o swoje 
stawki i zachęcających psy do biegu 
dzikiemi okrzykami, jest wesołem wido 
wiskiem na dwie godziny. Prawdziwą 
przyjemnością jest przytem widok bie­
gnących małych zwierząt. Prześciga­
ją się wzajemnie, jedne oszczędzają si­
ły, aby później, w  końcowej trasie rzu 
cić się do pędu z całym rozmachem. 
Niekiedy biegnie jednocześnie kilka 
psów. Ciekawe jest również, jak te 
lekkie i smukłe psy przeskakują zgrab­

nym lukiem przez przeszkodę.
Między Jednym, a drugim biegiem 

upływa piętnaście minut przerwy. W 
czasie przerwy gra muzyka i widzowie 
płacą stawki do następnego biegu. W  
ciągu jednego wieczora odbywa się 7 
biegów. Wszystko kończy się o go­
dzinie wpół do dziesiątej wieczorem.

Fotograf policyjny
na pogrzebie złoczyńcy.

Onegdaj odbył się w Ljonie po­
grzeb pewnego złoczyńcy i handlarza 
kokainy, który został zastrzelony przez 
wspólnika Roberta Mattejra. w czasie j 
porachunków. Matter znajduje się 
obecnie w więzieniu, gdzie czeka na 
rozprawę sądową.

W  czasie pogrzebu zastrzelonego; 
złoczyńcy, policja, ukryta w pobliskim 
budynku, dokonała
kilku ciekawych zdjęć fotograficznych.
csób, biorących udział w  kondukcie po 
grzebowym, celem wyłapanie całej 
bandy handlarzy kokainą. Kilka z tych: 
zdjęć zostało już odpowiednio wykorzy 
stanych.

. A M  &m t
, $v-">
■
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Nowe samoloty 
dla Sowietów.

Szef floty napowietrznej 
Sowietów, Alksais, (za 
śmigłem) wraz z posłem 
sowieckim Msjskim, o- 
glądają nowe aparaty 
wojskowe przed zakup­
iłem ich dla sowieckiej 

armii.
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Karlik i jego pech
Wesołe przygody w obrazkach

Film tygodniowy „Nowego Czasu"
■ * !

1

1. „Sfidpark* — w ustronia na ławce, 
z nóżką słonia, z buzią w cinp, 
stara frela z książką w ręku, 
sterczy, niby węgla stup.

Wicek wrogiem jest lektury,
O że figlarz co się zwie, 
lisim kroczkiem, trochę boczkiem, 
ławkę piłką na pót rżnie.

3. Berta czyta, wtem Karliczek 
gęstym krokiem zdąża tnź, 
a w oddali „stolarz" Wicek 
czuwa, jako anioł stróż.

&
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4. „Co za ławka, jaka gratka* 
Karlik grzecznie sadza zad, 
„Tu wypocznę do ostatka, 
a tom ci na pomysł wpadł*.

5. Duma Karlik, Berta czyta, 
w tem o grozo! trzask i stuki 
Karlik z Bertą - cały bajzel, 
każdy sobie „coś" tam stłukł.

6, Z jednej w drugą katastrofę 
mściwy los Karlika pcha: 
Berta na ślub ma ochotę, 
i za „hals" przed ołtarz gna.
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Kącik di  a  tr . iodzieży.
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p sa i awy dzieci wieipliiifc
w oczach uczonego.

Zabawa dziecinna, jak pisze dr. Adam 
Fischer, prof, uniwersytetu lwowskiego, w 
swoim „Ludzie polskim", ma u ludu głębsze 
podstawy i w wielu wypadkach staje się o- 
brzędem, później jednak, w miarę braku zro 
zumienia dla intencji obrzędowych, zmienia 
sie ponownie w zabawę, aż wreszcie zupel 
nie zanika. Wszystkie te stadja możemy za 
uważyć i w grach polskich dzieci wiejskich.

Pewne stare znamiona występują już w 
technice prowadzenia gry. Rozpoczyna się 
więc grę przy zastosowaniu t. zw. mętowa- 
nia, zwanego też kurzym pacierzem. Męto 
wania pochodzą prawdopodobnie ze sta j 
rych zamawiań i niezrozumiałych już form ‘ 
obrzędowych; polegają na tern, że przy każ 
dem słowie przewódca dotyka jednego z 
graczy, a na kogo przypadnie oznaczony 
wyraz, zwykle ostatni, temu dostaje się od­
powiednia rola, a więc łapanie, krycie się 
i t. d. Na obszarach polskich istnieje wielka 
rozmaitość tych „mętowań".

Całość zwykłe bywa pozbawiona sensu, 
a poszczególne wyrazy, czasem są zrozu­
miale, czasem zaś wydają się również bez- 
sensownem zestawieniem zgł >sek, dbbra-

Bardzo liczne są gry bieżne z gonitwą, 
chwytaniem lub biciem. Wśród nich szcze­
gólnie ulubioną w całej Polsce jest „bab­
ka-, zwana także „ślepą babką,, lub „ku- 
ciubabaką*. Podobny do niej jest „derkacz". 
Kóżnemi odmianami „łapanki" są „gąski", 
a także „jastrząb i gołębie", powszechne 
zwłaszcza w Małopolsce. Także świat de­

monów dostał się do zabaw ludowych: ma­
my na Mazowszu pruskiem „krasnolud­
ka-, w Lańcuckiem „topca,,, a w Krakow- 
skiem,, strzygonia*. W Małopolsce i na Ma­
zowszu bawią się w „króla". Dziewczęta 
wiejskie w Krakowskiem bawią się w ,,ku 
chareczkę" a w Stanisławowskiem w „sze­
wczyka". Powszechnemi w Polsce zabawa

ohomazy” młodego aplikanta.
P r z y g o d y  s ła w n e g o  m alarza .

Nazwisko malarza Whistlera, mało zna­
ne do niedawna szerszej publiczności ame­
rykańskiej, stało się obecnie popularne w 
całych Stanach Zjednoczonych, bądź to ze 
względu na uroczyste obchody stulecia je­
go urodzin, bądź też spowodu reprodukcji 
na specjalnie wydanym znaczku pocztowym 
jego słynnego obrazu „Matka", znajdujące 
go się w muzeum w Louvrze, żywot sław­
nego malarza stanowi dziś temat nieustaja 
cych badań i nieomal codziennie orasa o-

s e n s u w iic m  - s - --------     -
nych jedynie do rymu i pewnej harmonji sa i głasza nowe szczegóły
mogłosek, ułatwiającej płynne wytrawia- -
iiie. Nieraz jest forma mieszana, jak np, w
tak powszechnem w Polsce

„EntBczki pętlfczki, czerwone guziczki,
pa kogo wypadnie* na tego brzdęk"... lub 
„Ele- :nełe - a * r o  wiele, cztery' fonty, ar 
kusz piąty*—

W formułkach tych najcłekaw -ze są owe 
wyrazy pozornie bez znaczema, jak: entli
ezki, pentliczki, ele, mele. W związku z tern 
powstały nawet przypuszczenia, później słu 
6znie zaniechane, że są to zniekształcone 
oazwy dawnych liczb porźąSkowych.

Zabawy i gry ludu naszego możnaby po 
dzielić na następujące grupy: 1. Zabawy i 
gry chłodne. 2. Zabawy i gry taneczne, 3. 
Gry bieżne, 4. Gry skoczne, 5. Gry kopne, 
6. Gry z mocowaniem, 7. Gry rzutne, 8. 
Gry z podbijaniem.

Zabawy i gry chłodne czyli L zw. koro­
wody, mają różnorodną formę. Szczególnie 
powszechna w całej Polsce jest zabawa w 
„ptaszka". W Białostockiem bawią się dzie 
ci w zupełnie podobnego „bąka". Dziew­
częta wiejskie na Mazowszu i w Wielkopol 
see bawia się w „chusteczkę jedwabną" 
lub w „różyczkę". W Krakowskiem koło 
dziewcząt krążą wkoło „juljanki" lub „o- 
grodniczki". Na Mazowszu i w Małopolsce 
jest zabawa w „konopki", zwane na Kaszu­
bach „żórawiami". Bardzo powszechna jest 
w Polsce gra dziatwy w iejskiej! miejskiej, 
zwana „jaworem" lub „mostem". Taką zna 
ńą zabawą jest także „zelman" i „ojciec 
!Wirgiljusz“. Prócz tego bawi się dziatwa 
wiejska w ,zameczek" (Małopolska), „gą­
ski" (Wielkopolska), „ogroduszek" (Łom 
żyńskie), „nawlekanie igły", „Adama i E- 
wę“, „rzemiosła", królewnę", „wdowę na- 
wydaniu" (Małopolska).

Mamy następnie różne zabawy taneczne 
W śród nich szczególnie popularna jest w 
Polsce „przepiórka", która jest właściwie 
tańcem i to starym tańcem obrzędowym, od 
prawianym w czasie wesela. Powszechne 
są  też „swaty'. Taką zabawą weselną na 
Mazowszu, w pow. Kutnowskim, bywa ,,pa 
sterz i dyna". Na Mazowszu i w Krakow- 
skiem dziewczęta wiejskie bawią się w „ró 
żę". W Małopolsce bawią się dziewczęta 
także w „ksienlę", na Mazowszu w „koko­
szkę* i „chaber".

Bardzo liczne są gry bieżne. Zwłaszcza 
powszechna jest w Polsce gra w „zającz­
ki", przyczem śpiewa się piosenkę o zającu 
pod miedzą. W Małopolsce bawią się dzie­
ci w podobnego do „zajączków" „bobra". 
Nadio znają wszyscy zabawę w „krycie" 
łub w „chowanego". U ludu polskiego spo­
tyka się też bardzo wiele gier bieżnych ze 
fcmiaaą miejsc, jak np. powszechne „cztery 
frąty**," krakowskie „sitko" i sieradzki „gą­
sior1.

Grą bieżną z przerywaniem łańcucha gra 
czy i : t  gra dziatwy wiejskiej zwana w 
fii . ’ iem „koło", w Ropczyckiem „bu
hai • a w Wieikopolsce „zajączek". r

o pelnem przygód życiu malarza.
Najbardziej ciekawe, a zarazem naj­

mniej znane są lata spędzone przez przy­
szłego malarza w jego ojczyźnie Ameryce. 
Whistler przez pewien czas uczęszczał — 
jako kadet, do akademji w West Point, 
gdyż rodzina jego zamierzała wykształcić 
go na oficera. Wydalono go jednak po krót 
kim czasie ze szkoły wojskowej, za brak 
karności. Zaofiarowano mu wówczas miej 
see praktykanta w biurze kartograficznem 
marynarki wojennej, w Waszyngtonie i tam 
zajaśniał jego talent. Rylec bowiem, jeśli
służył mu do wykonania kilku miernych 
map nautycznych, pozwolił mu stworzyć

doskonale rysunki i kilka z owych 450 szty 
chów, które dały mu sławę.

Do biura wprawdzie przychodził bar­
dzo rzadko: rejestry nieobecności stwierdza 
ją n. p. że w styczniu 1854 r.’byl w biurze 
sześć dni a w lutym tylko pięć. Gdy jed­
nak znajdował się w biurze, jego głównem 
zajęciem było rytowanie,
na miedzianych płytach, służących do repro 
dukcji map morskich, oryginalnych rysun­
ków: brodatych ministrów, żołnierzy, ryba 
!<ów itp. Wolne odstępy na mapie wyspy 
Anakapa wypełnił jaskółkami, o rozpiętych 
skrzydłach. Nie należy się zatem dziwić, 
zgorszeniu i zdumieniu starego dyrektora 
biura, gdy na pierwszej odbitce nowej ma 
py napotkał „bohomazy" młodego aplikan­
ta. Co jednak przebrało miarkę, to śmieją­
cy się djabełek, wyryty przez artystę na 
szkle powiększającem swego zwierzchni­
ka.

Krnąbrnego aplikanta wreszcie zwolnio­
no z posady, wiedział on już jednak, jaką 
drogą ma kroczyć. Po kilku tygodniach od­
płynął do Europy, gdzie z całym zapałem 
oddal się wyłącznie sztuce.

Żelazne śniadanie pani Wolf.
TapicersKie gwoździe i szpilifi na talerzu.

W dzisiejszem bardzo skomplikowanenj 
i nerwowem życiu człowieka, najrozmaitsze 
są nauki o diecie. Ten np. nie może jeść 
mięsa, a inny znowu nie może strawić ryby. 
Ta nie jada jajek na miękko, a inna zno­
wu ostryg smażonych. 1 tak dalej, bez koń­
ca.

Ale oto znalazła się kobieta, o nazwisku 
charakterystycznem Wolf (wilk), która w 
ciągu pięciu lat stosowała zgoła osobliwą 
dietę,

zjadając żelazo.
Nie w formie jednak płynu, co byłoby nor 
malne i pospolite, ale gwoździ, haczyków, 
agrafek i innych tego rodzaju przedmiotów. 
Gdy lekarze wyeszcie zajrzeli do żołądka 
tej pani, znaleźli w nim 1203 różnego gatun

ku i wielkości żelaznych kawałków. Pacjent 
ka nie produkowała się nigdy w cyrku, a 

jak wyjaśniono, łykała wtedy gwoździe i 
gwoździki, gdy się czuła niedobrze.

Prawdopodobnie żaden człowiek na 
świecie, ani żaden wilk tak oryginalnej die 
ty by nie wytrzymał. Były wypadki, że w 
żołądkach osób zmarłych znajdowano skła 
ov. żelaza. Ale to byli specjaliści, którzy za 
rwe produkcje

otrzymywali zapłatę.

żeby jednak to zrobić, ot tak niewiadomo 
dlaczego, zjadać na śniadanie dziesięć szpi­
lek, a na kolację 20 tapicerskich gwoździ, 
to się często nie zdarza. Pani Wolf jest wy 
jątkiem.

Emir TrorasforcSaiF&ft w Londynie.

Emir Transjordanji Abdullah przybył do Londynu i złożył wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. Pobyt Abdullaha w Londynie łączą niektórzy politycy 

z planem utworzenia państ wa palestyńsko - iordańskiego.

mi są: „kotek i myszka*, wilk i gąski", craz 
„lis", zwany „pytką". W Ropczyckiem wi­
dzi się zabawę w „węża*, znanego w Lont 
żyńskiem pod mianem ,,duca“. W Malopol- 
sce występuje często gra „ptaki", zwana tak 
że „farbami". W Krakowskiem grają chłop­
cy w „żórawia, o którym już Górnicki wspo 
mina: w Wieikopolsce i na Mazowszu czę­
sta jest zabawa w „czarnego luda". We 
wszystkich tych grach bieżnych najistotniej­
szą cechą jest ściganie się, ale są też gry wy 
łącznie wyścigowe, jak np. „polowanie".

Dzieci wiejskie bawią się dalej w różne 
gry skoczne. Powszechną grą w Polsce są 
„klasy*; w Małopolsce bawią się w „żaby 
i bociana", albo w „zajączka".

Zanikły natomiast u nas gry kopne, nie­
gdyś z pewnością powszechne bo już Rej 
wspomina o grze w piłkę nożną, która odży 
ła na nowo pod wpływami obcemi.

Mamy wreszcie w Polsce różne gry z 
mocowaniem. W Krakowskiem i na Kuja­
wach dzieci bawią się w „panią różę", zwa 
ną także: pietruszka, rzepa, buraczek, mar 
chew i t. d. W całej Polsce powszechne są 
inne gry tego rodzaju, a mianowicie: „zło
ta kula" i „anioły i djably".

Bardzo, starą formę mają nasze gry rzut 
ne. Najstarszą jest gra w kamyczki, pow­
szechna w całej Polsce, a polegająca na 
przerzucaniu małych kamyczków z dłoni na 
grzbiet ręki, wedle pewnych ściśle określo­
nych zasad. Sczasem kamienie przemienio­
no zapewne na drewienka t. zn. bierki, 
„Bierki" strugają chłopcy wiejscy z drzewa 
w kształcie płaskich figur długości 1 i poi
  8 cm, szerokości pół — 2 cm. Wszystkie
bierki, używane przy danej grze, stanowią 
t. zw. sypę, a w skład jej wchodzą „król", 
„królowa", „podkról", „podkrólowa", 
„pop, „popica oraz 4 liszki. Gra ta jest 
szczególnie powszechną w pow. lubartow­
skim oraz na Podlasiu i Podhalu. W Wielko 
polsce (pow. bukowski) grają chłopcy „na 
losy" i w „katarynkę.-, a na Podlasiu w „du 
czę". Na Mazowszu, Podlasiu i w Wileńsz 
czyżnie gra się w „pikiera". Niegdyś była 
to zabawa w kręgle, znana jeszcze dzisiaj 
w Małopolsce, na Podlasiu grają chłopcy w 
,kolbiki“. Dość używaną grą, zwłaszcza na 

Mazowszu i w Małopolsce jest t. zw. „me­
ta" lub „kucie". Prócz tych gier zna lud w 
Małopolsce „stójkę*, na Mazowszu „woka* 
tus", „dołki", „ekstra".

Są wreszcie różne gry z podbijaniem. W 
całej Polsce powszechna jest gra chłopców 
wiejskich, zwana „świnką", częsty też 
„krąg1*, ale szczególnie upodobaną jest „ki­
czka", która, posiada w Polsce przeróżne 
nazwy: kiczka, kot, lub pliszka w Małopol 
see, czyż, krypa lub klipa na Mazowszu, 
szpak na Wołyniu. Pod względem techniki 
bywa ta kiczka dwojaka: kiczka z metami, 
występująca zwłaszcza w Małopolsce środ­
kowej oraz kiczka bez met, zwłaszcza w Kra 
kowskiem 1 na Mazowszu. Dawną grą i to 
oryginalnie polską jest palant, który znany 
był u nas już w XIV w. Ponieważ zaś pił­
kę nazywano niegdyś gałką, więc na okre­
ślenie podrzucania piłki do podbicia mamy 
wyrażenie „galić". Palant może być „bez 
galenia" lub „z gafeniem".

W grach ludu polskiego można zauwa 
żyć niektóre stare formy, spotykane już na 
Wschodzie starożytnym, jak kamyczki, bier 
•ki i t. d. Później przeszła do naszego ludu 
cała tradycja gier i zabaw staroszlachec- 
kich; lud przechował też oryginalne, dawne 
tormy rodzinne, więc słusznie zastosowano 
dzisiaj te gry w wychowaniu fizycznem.

P O D S Ł U C H A N E .
UBEZPIECZENIE.

Nowe towarzystwo ubezpieczeń prospe 
ruje znakomicie. Zgłoszenia napływają ma 
sowo. Zwłaszcza kobiety.

— Jak wry to robicie? — pyta dyrektora 
jego przyjaciel.

— Całkiem zwyczajnie — odpowiada 
zadowolony dyrektor, — u nas panie nie 
potrzebują przy wypełniania dflMlMyff po­
dawać swego
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Odmłodzone kobiety płaczą z radości.

Niema już starych kobiet, ani kobiet w 
t. zw. wieku balzakowskim. Są młode, zaw ­
sze urocze i pociągające blondynki, brunet­
ki, szatynki i t. d. W iek balzakowski został 
odsunięty na 20 la t conajmniej.

Z Ameryki do Paryża przybył nowy śro 
dek odmładzający. Nie jest to jakieś odm ła­
dzanie zapomocą gruczołów małpich, nie 
jest to żadna operacja chirurgiczna. Jest to 
środek

zupełnie bezbolesny,

zapom ocą którego odnawia się skórę tw a­
rzy w  ciągu 24 dni.

Kobieta, która zdecydowała się na ope­
rację zapom ocą tego środka, musi się uzbro­
ić w cierpliwość. T w arz jej zostaje pokryta 
specjalnym preparatem , który po dwu dniach 
tw orzy coś w rodzaju kory, skrzepniętej na 
tw ardo. M ijają dnie i tygodnie. Nie wolno 
ruszyć tej powłoki, trzeba spać nawznak, by 
jej nie nadwerężyć.

Ale oto mija 24 dni i przychodzi wielki 
dzień. Pod skorupą preparatu  działy się cu­
da. Znikały stare tkanki, kruszyły się, a pod 
niemi w yrastała nowa, delikatna skóra. Le­
karz  specjalista, ostrożnie zdejmuje tw ardą 
pow łokę tw arzy.

Kobieta, k tóra przez 24 dni cierpiała mę­
ki oczekiwania, podchodzi do lustra z trw o­
g ą : jaka jest teraz jej tw arz? Spogląda w 
iustro, a z tafli zwierciadła patrzy ku niej 
inna tw arz, nie ta, do której była przyzwy­
czajona, lecz

tw arz młodej dziewczyny, 
o  aksamitnym macie, tw arz piękna, młoda.

Niema kobiety, któraby w tym wypadku nie 
rozpłakała się... z radości.

Takie są rezultaty cudownego preparatu. 
Ale jak się je osiąga? A przedewszystkiem, 
jak przekonać pacjentkę, że rzeczywiście 
skutki będą znakomite? Nie można jej prze­
cież pokazać twarzy innych pacjentek, gdyż 
obowiązuje tajemnica zawodowa. Nikt nie 
powinien wiedzieć, że pani R. czy pani L. 
poddały się operacji odmłodzenia twarzy.

Pacjentki przychodzą, by osiąść jakby w 
klasztorze. Pobyt ich v  „Instytucie Piękno­
ści" otoczony jest

surow ą tajemnicą.
Przyjaciołom i znajomym mówi się, że p a ­
ni R. czy pani L. wyjechała na miesiąc za 
granicę. Adres? Nie pozostawiła adresu, 
gdyż nie życzy sobie, aby do niej pisano. 
Gdy wróci, jej przyjaciele będą podziwiali 
odmłodzoną tw arz, ale nie dowiedzą się n i­
gdy ' za jaką cenę to się stało.

Wchłanianie nikotyny
podczas palenia papierosów.

Constatin Pyriki postawił sol.ie za zada 
rif' oznaczenie w drodze fizjologicznej ilo­
ści nikotyny, wchłanianej przez organizm 
ludzki podczas palenia papierosów w nor­
malnych warunkach.

Jak wiadomo — przy paleniu bez z a d r ­
gania się — niewielka część nikotyny z dy 
inu tytoniowego pozostaje w jamie ustnej, 
reszta zaś uchodzi wraz z wypuszczonym z 
ust dymem. Suma tych dwóch wielkości 
równa się ogólnej ilości nikotyny w dymie 
papierosów.

Natomiast przy zaciąganiu się dymem 
tytoniowym duże ilości pozostają w orga­
nach wewnętrznych, nieznaczna część w 
jamie ustnej, a reszta uchodzi z wy pusze > a  

nym dymem.
Do badań powyższych użyte były paple 

rosy drezdeńskie „Greiling Auslese", o za­
wartości 1.24 proc. nikotyny. Papierosy pali 
ło trzech mężczyzn: dużo, miernie i mało 
palący.

Badania powyższe dały wyniki następu­
jące:

a) Ogólna ilość nikotyny w dymie tyto­
niowym zależy

od sposobu palenia 
papierosa: u dużo palącego stanowiła ona 
25 proc., u miernie palącego 24.4 proc. u 
mało palącego tylko 19.4 proc. w oblicze­
niu na zaw artość nikotyny w użytym ty to­
niu.

b) Ilość nikotyny, wchłoniętej z dyma 
przy zaciąganiu się jest naogół bardzo zn a­
czna (84 — 95 proc.), natom iast podczas 
palenia bez zaciągania się wynosi

tylko 4—5 proc. 
w obliczeniu na zaw artość nikotyny w pier­
wotnym dymie tytoniowym.

Ciekawe jest, że organizm mało palące­
go wchłania procentowo najw iększą — a 
dużo palącego — najmniejszą ilość alkaloi 
du. Zauważono to  zarówno u palącego bez 
zaciągania, jak I przy zaciąganiu się dv- 
mem tytoniowym.

„Pierwsza królewska krodimaiarka".
CZTERY KOSZULE HENRYKA

Bielizna w dawnych wiekach.
W  daw nych  w iekach by ło  w  z w y ­

czaju — oszczędzać na bieliźnie. Na­
w et królowie i książęta zmieniali bieliz-

Carski generał konduktorem
wagonów sypialnych.

W jednem z pism austrjackich czytamy 
następującą historję: „Carska Rosja, kolos 
pa glinianych nogach, najboleśniej odczuła 
grozę wojny.

Dziś liczne szeregi wojsk rozproszone 
są  po całym świecie, a  ich duchowi prze- 
wódcy

pędzą nędzny żywot 
pod ochroną tej samej cywilizacji, przeciw 
której ruszyli oni w pole. Dzieje em igran­
tów  rosyjskich to historja zbiorowego cier­
pienia, k tóra  zaw sze uw ażana będzie za bo 
haterską epopeję na gigantyczną miarę.

M ała grom ada tych zniszczonych i wyr 
Wanych z korzeniami z ojczystego gruntu 
przez komunizm egzystencyj, korzysta obe­
cnie z gościnności węgierskiej. Gdy arm ja 
gen. W rangla została rozbita, uciekli liczni 
oficerowie rosyjscy na okrętach Ententy do 
Turcji i tu  rozsypali się po krajach bałkań­
skich, docierając wkońcu aż na W ęgry, o 
których karpacki w al w czasie wojny przez 
dw a la ta  krw aw iła się arm ja caiska. Do 
tych rozbitków, którzy znaleźli się na W ę ­
grzech, należał także hrabia Szulgin, gene­
ra ł rosyjskiej gw ardji carskiej, potomek i 
Spadkobierca jedne] z  najznakomitszych ro 
dzin arystokratycznych, człowiek, o w spa­
niałej prezencji".

Ten były generał, którego pierś zdobił 
urder św. Jerzego, najwyższe odznaczenie 
wojskowe carskiej Rosji — musiał dla chle-

P O D S Ł U C H A N E .
ŻAL.
oskarżony  o kradzież 
C zy  prosi pan o obro-

— Jes t  pan 
tysiąca  zło tych 
nę?

— Nie, dziękuję, w olałbym  te pie­
niądze sam  za trzym ać .

POZATEM.

— Jak długo pan sypia przez dzień? — 
pyta lekarz.

— Dużo, do trzech godzin — odpow ia­
da pacjent.

—  Ale to grubo za mało, mój drogi pa­
nie, jak pan to może wytrzymać?

— ja  przecież pozątejn śpię w nocy 8 
Rodzin. /  " "  r

ba codziennego wstąpić do brunatnej dy­
wizji personelu Tow arzystw a W agonów  Sy 
pialnych

i jest konduktorem.
Ale naw et w tym brunatnym  mundurze po­
znać w nim na pierwszy rzut oka generała 
i arystokratę.

Dziennikarz podający ten opis spotkał 
go w pociągu na linji Debreczyn-Buda- 
peszt. Zwrócił uw agę na pięknie zarysow a 
r.ą siwą głowę, na wielkie niebieskie oczy i 
szlachetnie zarysow ane rysy tw arzy i po ­
znał, że pod skromnym mundurem ukrywa 
się ktoś, kto dawniej zajm ował wyższe sta 
nowisko w hierarchji społecznej.

Dziennikarza uderzyła łam ana niemczy­
zna i miękka wymowa słowiańska, zapytał 
więc, czy konduktor mówi po węgiersku. 
Ten rozścielając spraw nie łóżko, odpowie­
dział już po węgiersku, że mówi źle po nie 
miecku, gdyż jest Rosjaninem, którego los 
em igranta rzucił na W ęgry.

„A był pan na wojnie?" — zaciekawił 
się naiwnie pasażer. „Byłem czternaście ra  
zy ranny" — odrzekł konduktor i zamilkł, 
kończąc sw ą pracę w przedziale. „Gdzie 
pan służył? —  indagow ał go  dalej ciekawy  
dziennikarz. „W gw ardji carskiej" — powie 
dział człowiek w brunatnym mundurze i 
skłoniwszy się uprzejmie, wyszedł.

Po przyjeździe do Budapesztu zwrócił 
ten dziwny konduktor dziennikarzowi do­
kumenty, podając mu

wypielęgnowaną ręką ołówek 
do pokwitowania odbioru i składając w y­
tworny ukłon, chciał się zaraz oddaliś, nie 
czekając na napiwek. Pasażer pośpieszył za 
nim i wcisnął mu formalnie pieniądze do rę 
ki. Konduktor podziękował mu ze smutkiem 
na tw arzy, podał mu jeszcze ognia 1 zniknął 
w najbliższym przedziale. Dopiero na drugi 
dzień dowiedział się dziennikarz, kto to 
b y t Generał Szulgin, ekscelencja starego 
państw a moskiewskiego, pogodził się ze 
swym nowym losem i bez skargi chodzi te 
raz w skromnym mundurze konduktora To 
w arzystw a W agonów Sypialnych. Niema 
w nim nic z natarczywości, k tóra mogłaby 
dokuczyć pasażerom. Zamknął się w sobie 
i z godnością znosi wcielenie w ro w ą egzy- 
tencję /

o k tó rym  to fakcie dowiadu 
różnych zapisków  kronikar-

nę rzadko, 
jem y się z 
skich.

W  ten sposób p rzekazano  potom no­
ści, że infantka hiszpańska, Donna Iza 
bella C lara  Eugenja, gdy  małżonek 
jej w yrusza ł  na zdobycie Ostendy, zło­
ży ła  ślubowanie że koszuli, k tórą  no­
siła p rzy  pożegnaniu męża,

nie zmieni aż do powrotu.
Infanta po zdobyciu  opornego grodu. 
Losy  zaś tak zrządziły ,  że zdobyw anie 
nieprzyjacielskiej tw ie rdzy  t rw a ło  całe 
cz te ry  lata, w ięc Izabella zmuszoną b y ­
ła, ab y  ślubu do trzym ać przez  ca ły  ten 
długi okres  obyw ać się

bez św ieżej bielizny.
Zresztą  okoliczność ta, w ów czesnych 
pojęciach, nie m iała w  sobie nic poni­
żającego lub hańbiącego; przeciwnie, 
Infantka „boha te rs tw em " sw y m  w zbu­
dzała ogólny podziw.

Szczególnym  zwolennikiem czysto ­
ści nie był, jak się zdaje także król 
angielski H enryk  VIII, gdyż zw łaszcza 
Anna Boleyn  sk a rży ła  się niejedno­
krotnie gorzko na

skąpstw o króla-małżonka, 
żaląc się, że posiada on w szystk iego  
tylko cz te ry  koszule. O wiele zasob­
niejszym w  bieliznę b y ł  król francuski 
H enryk  IV, k tó ry  poszczycić się mógł 
posiadaniem aż dw unastu  koszul; cóż, 
kiedy większość ich by ła  — podarta!  
Tem  niemniej w ładca  ten p rzew yższa ł  
w  zasobach bieliźniarskich króla Karo­
la angielskiego, rozporządzającego tyl 
ko

trzema podartemi — koszulami
i dw iem a chusteczkami do nosa. C a ry ­
ca K ata rzyna  II zw ie rzy ła  się kiedyś 
jednej z frejlin dw oru, że gdy  jako ubo­
żuchna księżniczka anhalcka p rzy b y ła  
do Rosji, ca la  jej w y p ra w a  sk ładała  
się z dwunastu koszul.

O fakcie, że podarunek imieninowy 
może zamiast radości, obdarow anem u 
przyczynić  kłopotu, p rzekonał się m ar 
kiz de Sorbiere. którem u życzliwy mu 
papież Klemens IX przesła ł  w  darze

większą ilość koronkow ych  m ankietów. 
„Na B oga!"  — zaw oła ł  m ark iz  —  „Jego 
Św iątobliw ość o b darzy ła  mnie mankie 
tami, a  ja

w cale nie posiadam koszul!“.
Z szczególnemi trudnościami zw ią­

zane było  w  ow e czasy  pranie koszul, 
na k tórej to manipulacji niewielu tylko 
się znało. To też w  zw iązku  z tem, 
bielizna o d b y w a ła  dalekie podróże, aby  
poddaną zostać zabiegowi

praw idłow ego czyszczenia.
I tak :  niejaka Filipina W elser,  có rka 
zamożnego kupca w  Insbruku i w ielka 
modnisia, koszule sw e  posy ła ła  do 
pran ia  do jednego z k laszto rów  F loren  
cji. P a ry sk ie  elegantki m iały  znów, 
więcej zaufania do praczek  holender­
skich i tam też bieliznę sw ą k ierow ały .

C zystość holenderska
widocznie jtfż w  ow e czasy  znana i głoś 
na b y ł a 'w  Europie, to też i k ró low a 
angielska Elżbieta sp row adziła  dla po­
trzeb dw orskich  ca ły  sz tab  praczek  1 
p rasow aczek  z Holandji, k tóre  pozosta 
w a ły  pod rozkazami „pierwszej k ró ­
lewskiej k rochm alarki"  słynnej M ary 
Dingham.

W ielu członków daw niejszych ro­
dzin panujących, nie uw ażało  proble­
mu czystości za

rzecz  szczególnej wagi.
S zczy tny  w yją tek  s tanow iła  cesa­
rzo w a Józefina, m ałżonka Napoleona 1. 
M onarchini ta  posiadała, s tosownie do 
w ykazu  „Inw en tarza  dw orskiego" nie 
mniej jak 498 koszul, i zm ieniała je trzy 
razy  dziennie.

B rakow i bielizny, k tó ra  w  ow e cza­
sy, jak się zdaje, należała  do rzeczy  naj 
bardziej luksusow ych, s ta rano  się w  
różny sposób zaradzić , n. p. sporządza 
no koszule z rękaw am i dającemi się od­
pinać. R ęk aw y  te po zabrudzeniu, zmie 
niano na świeże, sam ą zaś koszulę no­
szono dalej... Pow iadają , że W olter  w 
ca łym  sw y m  dobytku  posiadał rylko 
dwie koszule, natom iast aż trzydzieści 
zapasow ych  ręk aw ó w !

Mocne spacery
KOREAŃSKICH NI iW IA fT .

Kobieta w  Korei nie m a ani nazw i­
ska, ani p raw  żadnych, nie może być 
sądzoną, ani karaną, gdyż

jakgdyby nie istniała.
Do pokojów, w  k tórych  m ieszka ni­
komu wejść nie wolno, naw et policji. 
W  dzień nie w ychodzi wcale, by łoby  
to bow iem  hańbą dla niej pokazać 
się na ulicy, p rzed zachodem słońca. 
Dopiero wieczorem, skoro mężczyźni 
ukońcęa zatrudnienia dzienne i pow rócą

do domu, rozlega się sygnał, zw iastu­
jący, że ulice m iasta należą do kobiet 
Zapóźniony m ężczyzna spo tkaw szy  
kobietę, powinien przejść na drugą 
stronę ulicy i zasłonić tw arz  w achla­
rzem : g dyby  zaniedbał tego uczynić- 
b y łb y  uw ażan y  za gbura. Kobieti 
reańskie są bardzo  skromne, b v > :,,V 
w ypadki,  jeże dam v wysokiego 
odbiera ły  sobie życie, gdy. obcy r.ięź 
czyzna ujął je za rękę,.
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APETYT JEST MIARĄ
rzeczywistej potrzeby organizmu.

D ietyka jest nauką, obejmującą 
w skazan ia ,  jak należy odżyw iać czlo 
w ieka  w  różnych  jego s tanach  i funk­
cjach.

Zagadnienie racjonalnego odżyw ia­
nia powinno nas in teresow ać nietylko 
w ted y ,  gdy  organizm  

już zachw iany  w sw ej ró w now adze 
przez  czynniki chorobow e, nic jest w 
stanie p rz y sw a jać  n iektórych pokar 
m ów  i w y p iag a  zas tosow ania  ścisłej 
diety.

Do odpowiedniego żyw ienia  się po­
winniśm y dążyć, gdy jes teśm y zdro 
wi Istnieje bow iem  wiele chorób, k tó ­
rych  pow stan ie  spow odow ane  zostaje 
przez  n iew łaśc iw y  dobór pokarm ów .

O ile w  chorobie dietę zazw y cza j  u- 
s ta la  lekarz, o ty le  normalnie w  cza­
sie zdrow ia

sam i decydu jem y o jakości i ilości 
pożyw ienia .  Aby uniknąć zasadni­
czych błędów, k tóre dla zd row ia  nasze­
go mogą mieć fatalne skutki znajomość 
e lem en ta rna  dietyki s ta je  s :ę w pros t  
niezbędną.

O lbrzym ie usługi pod tyin > w zglę­
dem .oddać może .,D ie te tyka” , k tóra  
ukazała  się niedawno.

W spó łczesna  w iedza  lekarska doce­
nia o lbrzym ie znaczenie, jakie posiada 
dla norm alnego funkcjonow ania organiz 
mu higjena odżyw iania , i pośw ięca jej 
.wiele uwagi. Dzięki ostatnim zd o b y ­
czom fizjologii i chemji biologicznej po ­
znano dokładnie skład  wszelkiego ro ­
dzaju pokarm ów  oraz  sposób, w jaki 
zostają  one p rzez  ustrój p rzerab iane  i 
w y k o rz y s tan e .  O parto  również na^ ści­
s łych  podstaw ach  naukow ych  ilość i 
jakość po k arm ó w  po trzebnych  organiz­
m ow i w  rozm aitych  jego stanach fizjo­
logicznych i patologicznych.

P am ię tać  bow iem  należy , że nasz 
organizm  to  w ielka fab ry k a , 

k tó ra  do norm alnego funkcjonowania 
musi posiadać ściśle określony  surow iec 
tw. postaci białka, w ęg low odanów , tłusz 
ezów , w o d y  i soli m ineralnych. Nie jest 
obojętnem, ile każdego z tych  sk ładn i­
k ó w  d o s ta rczam y  do tei fabryki, jak. 
rów nież  jakość i postać, w jakiej je 
w p ro w ad zam y .

P o ży w ien ie  musi d o s ta rczy ć  ustrojo 
,wi m ater ia łu  w  ilości i jakojci, po ­
trzebnej dla w y tw o rz en ia  energji do 
u trzym an ia  ładu kom órkow ego , czy n ­
ności w ydzie ln iczych , ruchow ych  i s ta ­
łej tem p era tu ry  c ia ła ;  pozafem  niezbęd 
n y  jes t  m ater ja ł  budulcow y dla w z ro ­
s ła  i odbudow y zu ży tych  tkanek. Dla 
zachow ania  n ieodzow nych zdolności ży  
c iow ych  organizm ow i po trzebne są  jesz 
cze t. zw . w itam iny.

— Dietetyka — pak pisze prof. Fożer- 
ski z Paryża, — ma za zadanie nauczyć 
ludzi wybierać rodzaje pokarmów, niezbę­
dne dla równowagi fizjologicznej. W wie­
ku do lat 20, w okresie wzrastania, czło­
wiek musi być zaopatrzony w materjały 
budulcowe, ciała, zawierające azot, jak mię 
so, ryby, jaja, sery. Z chwilą, gdy wzrost 

osobnika zatrzymuje się, pokarmy budulco­
we stają się potrzebne wyłącznie dla uzu­
pełnienia strat, spowodowanych przez zuży 
cie tkanek; jest to okres, kiedy należy 
zmniejszyś dawki mięsa, ryb, jaj i t. p. 
Gdy osobnik staje na progu starości, jego 
zmęczone narządy źle wydzielają odpadki, 
powstałe przy spalaniu białek. Ryba, mię­
so stają się wtedy pokarmami, stosowane-
mi rzadko.

Osobnik normalny powinien dostosować 
swe pożywienie nietylko do wieku

ale i do wysiłków, 
iwiązanych z wykonywaną przez niego pra 
cą.

Nie wszyscy ludzie są normalni. Spo­
śród osobników bez wyraźnych zmian cho
robowych, u jednych przyswajanie jsst nad 
mierne, a rozkład ograniczony, u innych

istnieją warunki wręcz odwrotne. Nie ule­
ga zatem wątpliwości, że zasady higje- 
ny żywienia u ludzi tych muszą być odmień 
ne.

Organizm człowieka zdrowego posia­
da instynkt doboru żywnościowego, który 
dostosowuje pokarm do potrzeb; apetyt w 
tym wypadku jest miarą rzeczywistej po­
trzeby pożywienia dla osiągnięcia niezbę­
dnej ilości materjału energetycznego i bu­
dulcowego. Apetyt zdrowego człowieka 
przejawia się w dwóch odmianach: odmia­
nie psychicznej, świadczącej o upodoba­
niach indywidualnych, i odmianie fizjolo­
gicznej, wynikającej z potrzeb ustroju ;

Pokarmy powinny byś dostosowane do 
obu tych właściwości zdrowego apetytu:

powinny więc być apetyczne

posiadać pożądaną wartość kaloryczną.
Jak więc widzimy, niektóre pokarmy wy 

magają umiejętnego stosowania rozmaitych 
zabiegów, zanim staną się zdatnemi do spo 
życia. Wartość dietetyczna pokarmu zależy 
bowiem nie tylko od jakości produktu, z 
którego ma być przyrządzony pokarm, lecz 

od rodzaju zabiegów, jakim produkt pod­
lega w kuchni, nim dostanie się do spoży­
cia.

Przyrządzanie pokarmów z surowego 
produktu stanowi umiejętność, wchodzącą 
w zakres t. zw. gastrotechniki. Gastrotech- 
nika oparta jest na podstawach nauko­
wych i stanowi swego rodzaju sztukę, któ 
ra sprowadza się do podstawowych za­
sad. Są to: gotowanie w wodzie, smażenie 
pieczenie i pieczenie na ruszcie, duszenie, 
zaprawianie mąką lub żółtkiem.

Specjalny dział „Dietetyki" poświęcony 
jest dokładnemu spisowi tych zasad sztuki 
kulinarnej oraz wyjaśnieniu, na czem pole 
ga ich istotne znaczenie i jak powinny o- 
ne być technicznie wykonane.

Fachowo i umiejętnie są również poda 
ne przepisy, jak należy układać jadłospis 
w diecie normalnej dla ludzi zdrowych.

Na łamach prasy fachowo-lekarskiej 
„Dietetyka" została przyjęta z dużem uzna 
niem. Tu — w pobieżnem omówieniu roz­
maitych działów i przytoczeniu niektó­
rych poruszonych tam zagadnień — pragnę 
liśmy podkreślić tylko znaczenie, jakie dzie 
ło to mieć może również dla szerszego o- 
gółu. Niewątpliwie poznanie zasad racjo 
nalnej higjeny żywienia przyczyni się do 
uniknięcia tak wielu szkodliwych błędów 
dietetycznych.
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ąc y  w Helsingforsie zw iązek  
p ro p ag an d y  fińskości w ys tąp ił  z bardzo 
znam iennym  pro jek tem  uczczenia setnej 
rocznicy pow stan ia  fińskiego eposu na 
rodow ego  pt. „K alevala” , p rzypadające j 
z początk iem  1935 r. P ro jek t  polega na 
m asow ej zmianie nazw isk  obcych na fiń 
skie. Zw iązek  jeszcze w  lecie rb. prze- 
o row adzi sy s tem aty czn ą  i energ iczną  ak 
cję p ro pagandow ą w  ca łym  kraju, p rz y  
czem  bardzo  w yda tne j  pom ocy udzielić 
p rz y rze k ły  fińskie organizacje  ak ad e ­
mickie. P rz e w id y w a n e  jest ,iż conaj- 
mniej 100 ty s ięcy  rodzin fińskich zmieni 
sw oje nazw iska, p rzyczem  zm iana ta 
ma być u s taw ow o ułatwiona.

Planeta M rozowa.
Celem uczczenia 80-ej rocznicy urodzin 

słynnego uczonego rosyjskiego Marozowa,! 
obserwatorjum w Pułkowie nadało nowo- 
odkrytej przez prof. Nieumina małej piane 
cie, nazwę planety Morozowa.

Rad| o
m usługach policji.
W Am eryce w szystkie  
m otocyklow e patrole po­
licyjne zostały  zaopa­
trzone w  radioaparaty 
nadawczo - odbiorcze, 
które pozwaiaią na stały  

kontakt z komendą.

> .-.w.

Hiszpanka wzorem dobroci i poświęcenia

samodzielność.
Zona i dzieci są najcenniejszą wartością.

Wyklęta
Hiszpanja jest jedynym krajem zacho­

dniej Europy, w którym kobieta naogół
nie pracuje zawodowo.

Okoliczność ta tłumaczy silny przyrost lud 
ności, który po za Włochami jest najwięk 
szy w Europie. Głębszy przyczyn tego zja­
wiska dopatrywać się należy z jednej stro­
ny w silnym wpływie kościoła' katolickie­
go, z drugiej zaś w usposobieniu macierzyń 
skiem kobiety hiszpańskiej. Wszyscy, boga 
ci czy ubodzy, w licznem potomstwie widzą 
spełnienie zadań swego bytu. Dla Hiszpana 
iona i dzieci są najcenniejszą wartością, 
którą pragnie on z echować wyłącznie dla 
siebie. Budowa domów hiszpańskich, w któ 
>ych ubikacje mieszkalne umieszczone są 
od strony podwórza, odpowiada temu nasta 
wieniu familijnemu. Zaznaczają się tu jesz­
cze silnie wpływy wiekowego panowania 
muzułmańskiego.

Hiszpanka jest usposobienia cichego
i zamknięta w sobie.

Prowadzi ona tryb życia o wiele więcej odo 
sobnionego niż jej siostry zachodnie euro 
pejskie. Zycie światowe jej nie nęci, chce 
ona być damą pełną wdzięku. Na ulicy, 
nigdy nie widać kobiety samej chyba w to 
warzystwie przyjaciółek lub matek. W lo­
kalach publicznych i rozrywkowych ko­
biet samych nie widać wcale, przychodzą 
one tam jedynie w towarzystwie mężów 
swych, lub krewnych i to tylko w pewne 
dni tygodnia. Nie do pomyślenia jest, żeby 
Hiszpanka w lokalu zawołała na kelnera d!a 

płacenia rachunku. Samodzielność kobiety 
jest dla Hiszpana równoznaczna z niemo- 
rnlnością. Można w tym przepięknym kra­

ju widzieć duchownych, prowadzących 
samochody, lecz nie ma tam kobiet, które- 
by się na to zdobyły. Siedzą one nato­
miast piękne, niedostępne, w królewsknej 
postawie w lożach areny, śledząc denerwu­
jącą walkę torera, a inimo to zachowują 
się jak damy peine godności ą  kobiecości. 
Gdy która z nich zdejmie z siebie zarzutkę, 
zatrzymuje ją u siebie na poręczy krzesła. 
Uchodzi bowiem za niewłaściwe rozstawać 
się poza mieszkaniem

z tą częścią ubrania.
Prawo zabrania Hiszpance oddać zarzutkę 
w zastaw. Ustawodawca widzi w zarzutce 
część odzieży, nietylko chroniącej przed 
zimnem, lecz także przed wzrokiem obcych 
mężczyzn.

Hiszpanka główną część swego życia 
poświęca dzieciom i rodzinie i może słu­
żyć za wzór dobroci i poświęcenia. Dzieci 
wszędzie są ogromnie pieszczone. Ubiera 
się je piękne, a nawet najmłodsze 
mają już biżuterję. Wyrób biżuterji dla 
dzieci tworzy' w Hiszpanji poważną gaięź 
sztuki jubilerskiej. Podobnie i tiTanki, które 
opiekują się zwykle kilkorgiem dzieci są tu 
taj fax itastycznle wystrojone.
Rząd hiszpański nie potrzebuje bronić Hisz­
pankom dostępu do studjów, ponieważ one 
nigdy do nich się nie pchały. Kobiety sa­
me przeciwstawiają się silnie wszelkim dą 
żeniom reformatorskim, ponieważ nic wię­
cej nie pragną, jak tego, by się w ich kraju 
palm, wina czerwonego i walki byków nic 
nie zmieniła. Życie, jakie w ciężkiej walce 

o byt prowadzi kobieta zachodnio-euro­
pejska, wydaje sie Hiszpance nie do zniesie 
nia-

KtoSnr pomyślał...
Madame Butterfly — to tytuł jednej z 

najpiękniejszych oper. Jest to również jed­
nak i nazwa najnowszego modelu kapelu­
sza, ozdobionego śmieszniutkiemi* a bar­
dzo ładnemi płaskiemi kwiatkami chińskie 
mi. Wogóle cłiińszczyzna, zaczyna być co­
raz bardziej en vogue. Nietylko nosi się ka 
pelusze chińskie i preferuje się tak egzoty­
czny krój sukien, ale przywraca się do ła 
ski piękną porcelanę chińską.

Obok wymyślności i bogactwa orna­
mentów wschodnich lansowana jest nadal 
i wzruszająca prostota. Wytworny model 
paryski, kosztujący ileś tam setek franków, 
ozdobiony jest guzikami z... drzewa.

W zakresie biżuterji modne są... odgrze­
wane nowalijki. Bo jeśli nosi się suknie 
takie jakie nosiły nasze babki i matki, to 
możemy nosić i podobną biżuterję. A więc 
jeśli która z pań posiada jaki secesyjny 
wisiorek lub kolczyki, niech je nosi bez o- 
bawy — będą ślicznie wyglądać przy ta 
kiej modnej, a przecież jakby troszkę stare 
świeckiej sukni. _______

POffSŁUCHAKE.
n a d  o t w a r t ą  m o g i ł ą .

M ów ca: ~  Oto n ieboszczyk opuś­
cił nas w pełni sił męskich. Osieroci! 
młodą żonę, zaledwie 26 lat 'iczącą.

W d o w a :  ~  Przeprasz.am, tylko dwa 
dzieścia pięć.

Pamięta! o M yszy
O b r o n y  M o r sk ie j*


